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Odnowienie trójprzymierza.
Poseł na sejm węgierski p. Yisontai wy­

stosował na piśmie następujące zapytanie do 
rządu: „Ozy prawdą jest, że już się toczą ro ­
kowania o-przedłużenie polityoznego związku, 
do którego należą Austro-W ęgry i Niemcy z 
jednej strony, a W łoohy z drugiej. Ponieważ 
są doniesienia, że te  rokowania dały pomyślny 
rezultat, ale o tyle zmieniły warunki istnieją­
cego trak tatu , iż W łochy otrzym ały jakieś za­
pewnienia, dotyoząoe stosunków na półwyspie 
bałkańskim, przeto upraszam o wyjaśnienie, 
jakiego rodzaju są owe zapewnienia i czy nie 
zmienią one charakteru trójprzym ierza, które 
dotąd było wyłącznie odporne? W reszcie rząd 
zeohoe wyjaśnić, czy wszelkie nowe zobowią­
zania, wrzekomo przyjęte przez Austro W ęgry 
względem W łoch, nie zmuszą naszej monarchii 
do porzuoenia rezerwowego stanowiska, jakie 
ona dotąd zajmowała wobeo spraw bałk&ńskioh ?"

To zapytanie p. Yisontaia widocznie zo­
stało wywołane doniesieniami pism włoskich, 
które w ostatnich czasach, z powodu zapowie­
dzianego na przeszłą niedzielę albańskiego 
kongresu w Neapolu, dużo się zajmowały przy- 
szłośoią Albanii. U trzym yw ały te  pisma, że w 
rokowaniach o odnowienie trójprzym ierza mu­
siano przystać na jakieś nowe określenia, które 
zabezpieczają równowsgę na Adryatyku w 
sposób bardzo korzystny dla włoskioh dążno­
ści. W łoskie pisma odzywały się wprawdzie 
półgłówkami, prawiły o równowadze na Adrya­
tyku, o zabezpieczeniu historycznego rozwoju 
sto unków, o popieraniu naturalnych dążności 
i t. d., ale z tego wszystkiego wynikało, że trój- 
przymierze po prostu robi Włochom prezent z 
Albanii, zupełnie tak  samo, jak  Franoya zro­
biła im prezent z Trypolitanii, to znaozy: 
„Chcesz, to weź, my nie będziemy przeszka­
dzali

Rzecz naturalna, że taka zmiana warun­
ków trak tatu  trój przy mierzowego nietylko zmie­
niłaby jego pokojowy oharakter, ale nadto 
stworzyłaby dla Austro-W ęgier nowe, a może 
niezmiernie wielkie trudności na półwyspie 
bałkańskim, nie mówiąo już o tern, że rozbiła­
by austro-rosyjski układ z r. 1897-ego. Jest te ­
dy zrozumiałem, że znaczące półsłówka wło­
skioh dzienników obudziły w Austro-W ęgrzeoh 
zdziwienie i ciekawość. Ale kto zachował roz­
wagę, ten ani na chwilę nie mógł przypuścić, 
że dyplom acja anstryaeka przystała na podo­
bne zmiany w kwestyi bałkańskiej. Cierpli­
wość przyniosłaby wyjaśnienie, ponieważ dele- 
gacye niebawem się zbiorą. Leoz deputowani 
węgiersoy nie odznaczają się cierpli wośoią, 
nadto zaś ów obóz, do którego należy p. Vi- 
sontai, stale dąży do zmniejszenia powagi de- 
legaoyj na korzyść powagi sejmu węgierskiego. 
Dla polityków w rodzaju p. Yisontaia nie ma 
innych państwowych ozynników, oprócz pe- 
szteńskiego ministeryum. Głównie dlatego po­
jawiła się ta interpelacja, którą przytoczyliśmy 
wyżej. Sprawiła jednak ona to, że zarówno w 
W iedniu, jak w Berlinie, w sposób póturzędo- 
wy zaprzeczono wszystkim półsłówkom wło­
skioh dzienników. W edle tych półurzędowych 
oświadozeń, nic zgoła nie zmieniono w polity­

cznych w arunkach trak tatu  trójprzymierzowe- 
go. Zrewidowano je dokładnie i przekonano 
się, że w dostateoznej mierze zabezpieczają u- 
prawnione interesa państw  traktatow ych. To 
jest zupełnie zgodne ze stosunkami i z lojal­
nością względem Turoyi. A ustryacki i niemie­
cki trak ta t z W łochami końozy się 6 maja 1903 
roku i powinien być na rok z góry wypowie­
dziany, w przeciwnym zaś razie trw a dalej. 
Gdyby zatem był on w ozemkolwiek zmienio­
ny, to jużby wolno go było uważać za nowy, 
k tóry  trzeba byłoby zawrzeć w określonym 
terminie. Skoro jednak nie poczyniono zmian 
w starym  traktacie, przeto wszelki pośpieoh 
jest zbyteczny, albowiem niewypowiedzenie 
trak tatu  jest jego przedłużeniem. Dlatego za­
pewniają, że hr. Gołuohowski nie wspomni w 
delegaoyaoh o treśoi rokowań, zostawiając to 
sobie do chwili odnowienia traktatów  han ­
dlowych.

Zerwane rokowania.
Wodzowie Boerów: Schalk-Burger, który 

jest po K rugerze zastępcą prezydenta Trans- 
waalu, prezydent Oranii Steijn, Łukasz Meyer, 
który był prezydentem najwyższego trybunału, 
wreszcie jenerałowie: De-W et, Botha i De-La- 
rey, pięknie podziękowali lordowi Kitohenero* 
wi za to, że im pozwolił zjeohaó się na poko­
jową naradę w Pretoryi, wysłuchali jego osta­
tnich warunków i odjechali do swoich wojsk. 
Rzekli jednak przed odjazdem, że nie mogą 
dać żadnych zapewnień, bo muszą się wprzó­
dy naradzić z innymi wodzami boerskioh od­
działów, ale sami gorąco pragną pokoju i może 
za trzy  miesiące zdołają ęrzysłaó lordowi ja ­
kieś pomyślne wiadomości. Lord odrzekł, że 
przez te trzy  miesiące będzie prowadził akoyę 
militarną.

A zatem wojna nie dozna żadnej przerwy, 
w Anglii zaś mniemają, że potrwa ona co naj­
mniej drugie trzydzieści miesięcy, albowiem 
Boerzy nie przystaną na warunki, podyktowa­
ne im przez lorda Kitchenera, a właściwie 
przez gabinet londyński. Korespondent pisma 
Oriental Advertiser, poświęconego wyłącznie 
sprawom kolonialnym, doniósł, że wodzowie 
boerscy już w Pretoryi postanowili toczyć 
wojnę, a jeżeli mówili o swem pokojowem u- 
sposobieniu, to w tej myśli, że będą przyjęte 
ich warunki, między którymi dwa następujące 
były kardynalne t niepodległość pód zwierzch­
nictwem  Anglii, przyczem zabierze ona na 
swą własność okręg, zawierający kopalnie zło­
ta, i zupełna amnestya dla wszystkich zgoła 
osób, które w jakikolw iek sposób walczyły z 
Anglią, a zatem nietylko dla Boerów, lecz 
także dla Holendrów z kolonii Kapskiej i Na- 
talskiej, czyli dla zbuntowanych angielskich 
poddanych. Lord K itchener odrzekł, że jako 
żołnierz, nie ohce Boerów łudzić; musi więo 
im powiedzieć, że nietylko nie otrzymają nie­
zawisłości pod zwierzchnictwem Anglii, ale 
nawet takiej autonomii, z jakiej korzysta K a­
nada; samorząd oczywiście będzie zaprowadzo­
ny, ale w jakioh rozm iarach i kiedy, o tern 
teraz nawet w przybliżeniu nie można nic po­
wiedzieć. Co zaś do amnestyi, to żadnego obo­
wiązku Anglia nie przyjmie, jednakże nie ma 
wątpliwości, że jeżeli Boerzy teraz się podda­
dzą, to król podczas koronaoyi swej zrobi 
wielki użytek z praw a łaski.

N ieugięta więc była postawa angielska i 
tak harda, jak  starorzymskich Kwirytów, i tak 
pewna siebie, jak  gdyby ostateczne zawojowa­
nie Boerów nie podlegało najmniejszej w ątpli­
wości. W idocznie Boerzy inaczej o tern myślą, 
skoro odjechali, nie złożywszy żadnych przy-
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Feljeton literacki.
Józef Weyssenhof: „Sprawa Dołęgi*. (W arsza­

wa, nakład Gebethnera i Wolffa 1901).

(Ciąg dalszy).

W krótoe potem książę Andrzej rozkoohi- 
wuje w sobie oórkę Hellego M arynię i przez 
lekkomyślne naznaozanie jej schadzek dopro­
wadza do tego, że ohoąc jej \onor salwować, 
musi się o nią oświadczyć u Hellego. Pisze 
więo do Hellego list z oświadozynami, ale w 
tak.ej formie, żeby ojciec M aryni musiał odmó­
wić, i zasięga w tej sprawie rady Dołęgi, przy­
czem tak  mu się zwierza (str. 204):

— Dlaczego ta  śliczna M arynia ma nazwisko 
niemieckie, a nie nazywa się choćby... Amsioka 
albo Gzubska ? dlaazego szczególniej ma tego 
starego żbika za ojca, o ozem, gdy pomyślę, 
zęby mi cierpną.

— Nie jest to nowe odkrycie, Andrzeju. Po­
zwól sobie powiedzieć, że znasz ją  0d roku, a 
gdy ją  poznałeś, nie byłeś dzieokiem. Ze w szyst­
kiego, oo o niej w iem , coś mi sam o niej mó­
wił, wnoszę, że panna Hellówna jest osobą 
bardzo wysokiego gatunku moralnego, towa­
rzyskiego.... .jakiego tylko ohcesz. I  do tego, 
taka ładna! Że jes t mieszozanką, oóż ci to prze­
szkadza, tobie, któryś miał zawsze umysł nie­
zależny ? ozy to wstyd ? czy nawet niższość ?

— To jest rozumowanie dobre — odpowie­
dział Zbarazki — ale łatwe. Są cienie subtel­
niejsze, które się dostrzega dopiero wtedy, gdy 
idzie o własną skórę. Pomyśl sobie: obiecać, 
że całe życie żyć będziesz z jedną kobietą, a 
zawsze choć trochę z jej rodziną — i nie być 
pewnym, czy ta  kobieta nie będzie oię raziła 
oodzień tern właśnie, że jes t odmiennego po­
chodzenia !

— Ależ, Andrzeju, to są finezye dla powie- 
śoiopisarza — psychologa; oo innego ma się

w życiu do roboty, jak  ciągle przypatryw ać 
się odcieniom indywidualnym  swoim lub osób 
najbliższych. Czernże wreszcie ta  miła i dobrze 
wychowana panna mogłaby cię razić?

— Nie razi mnie, skoro czuję do niej sza­
lony pociąg i prawdziwą sympatyę. Jednak 
przyznam ci się: czasem — rzadko — powie 
mi coś takiego, albo wykona jakiś ruch pod 
bardziej rozwartym lub ostrym kątem  — a ja  
n o tu ję : takby tego nie powiedziała, nie zrobiła 
panna z mojego towarzystwa. I  wtedy przecho­
dzi mnie lekki dreszcz bojaźni'— nie w strętu — 
bojaźni.

— Ale oóż to za słowa ? co za objawy ? czy 
ważne ? — spytał Dołęga.

— Gdzież tam ! najdrobniejsze. Czasem, na- 
przykład, zapyta mnie o ooś, co się tyczy 
W aru, albo rodziny z jakąś słodyczą niby po­
korną. Ja  słodycz lubię, ale pokorę uważam za 
zbyteczną. Albo mówi o nas, jak  o żelaznym 
wilku... A kiedyś znowu przy jakimś żarcie 
mruguęła tak, że mi przypom niała starego 
Hellego! Aż mi się zimao zrobiło.

Jan  patrzył na Andrzeja, jak  na chorego.
— Ty 8ię litujesz nademną, widzę to — cią­

gnął Andrzej — boś ty  zupełnie in n y : ty  masz 
zawsze jakiś cel po za tobą leżący i patrzysz 
na ten cel, a nie lubujesz się w szczegółach 
własnego życia. A wiesz, gdy kto ma to moje 
usposobienie, to go czasem zauważony drobiazg 
raduje albo drobiazg przyprowadza do rozpaczy.

— Mój d ro g i! — rzekł Dołęga — z tyoh 
drobiazgów nie składa się dusza ludzka.

— Ale składa się życie — odpowiedział Zba­
razki.

— Marne życie.
— Ale moje.

Tu zamilkli przyjaoiele i rozeszli się zno­
wu, ohoó bez urazy, w dwie odmienne zupeł­
nie drogi".

W  dalszym oiągu rozmowy Andrzej przy­
znaje, że gdyby się uparł, rodzina nie stawia­

rzeozeń. Dla ludzi prawych łatw iej jest zrzec 
się naw et niepodległości, aniżeli opuścić tyoh 
współbraci z kolonii Kapskiej i Natalskiej, 
k tórzy chwycili za broń jedynie po to, aby u- 
łatw ió walkę Boerom z obu republik. W ypie­
ranie się sojuszników, to rzecz w Europie 
dość zwykła i to się nawet nazywa rozumnym 
egoizmem, mądrością polityozną, k tó ra  na- 
przykład Prusom dał* potęgę, ale europejska 
państwowa etyka jefc':icze nie wszędzie została 
należycie ooeniona; j t j  doskonałośoi nie poj­
mują Boerzy — i będą dalej walczyli. P rzed­
wczoraj w izbie gmin oświadczył m inister Bal- 
four, że niema żadnych nowin z południowej 
Afryki o nadziejach na pokój, a m inisteryum  
wojny szykuje nową wojenną ekspedycyę. Mi­
nister Chamberlain uaał się do lorda-namiest- 
nika K anady z zapytaniem, czy rząd kana­
dyjski nie mógłby dostarczyć jeszcze kilku 
pułków do Afryki, i otrzymał odpowiedź zu­
pełnie niepomyślną. W  ogóle warunki, w ja ­
kich Anglia walczy z Boerami, są niezm iernie 
uciążliwe i doprawdy zdumiewa jej wytrwałość 
w dążeniu do założonego celu, ze stałem pomi­
janiem  ustępstw, któreby odrazu cel ten  zbliżyły.

Studium nad duszą germańską.
II.

Gdy w Polsce władza ludu szlaoheokiego 
coraz bardziej rosła, a władza królewska sła­
bła — na zaohodzie kontynentu działo się 
wprost przeciwnie.

Za przykładem Pranoyi wzrastała i w 
Niemozeoh siła nowoczesnej idei monarchicznej, 
oraz nowoczesnej centralizaeyi.

Jeżeli jednak we Francyi stało się to do­
piero po długiej i zażartej walce wszystkich 
żywiołów liberalnych, a ostatnia uohwała roz­
pędzonych Stanów żądała zniesienia poddań­
stw a — w Niemczech było całkiem odmien­
nie. Tam stany nie staw iły prawie żadnego 
oporu wzmocnienia wiaazy książęcej. Każdy 
stan myślał tylko o sobie, starając się, o ile 
możnośoi, zrzucić z siebie ciężary i wysokość 
swego rzeczywistego dochodu jaknajstaranniej 
zataić. Nie miały one nawet tyle samowiedzy, 
żeby wyzyskać sankcyę pragm atyczną (1720), 
celem utwierdzenia swych praw, owszem prze­
ścigały się przy tej sposobności wzajemnie w 
okazywaniu uległości. Karol VI w i. 1711 
objął tron po bracie, uważały „wiernopoddań- 
cze-najposłuszniejsze stany" Dolnej A ustryi za 
„szczyt szozęścia, że mogły się położyć u stóp 
cesarskiego m ajestatu" (Spenoer: „Hist. Now.“ 
T. V, str. 192). „Szlaohta zamieniła się w dwo­
raków, ubiegającyoh się na wyśoigi o urzędy 
dworskie lub państwowe, które dawniej pozo­
stawiała mieszczańskim „pismakom" i uginała 
pokornie karku przed majestatem panującego 
księcia". Właściwe poczuoie narodowe i pań­
stwowe „posiadała tylko szlaohta brandenbur- 
sko-pruska, która, wychowana w szkole woj­
skowej, ozuła się nierozerwalnie związaną z dy- 
nastyą panującą 1 była na wskróś monar- 
chiczną".

Toż samo wśród mieszozan: „Dawna du­
ma obywateli miejskich, a z nią i poozucie go- 
dnośoi swego stanu, zniknęły" (str. 200).

Toż samo i wśród duchowieństwa niemie­
ckiego: „W  duohowieństwie wiajskiem rzadko 
znajdował wieśniak przyjaciół i opiekunów. 
Proboszcz w Niemczech uważał za rzecz naj­
korzystniejszą dla siebie, za najmiększy za­
szczyt i szczęście, jeżeli kiedy został zaproszo­
ny do pańskiego stołu,- gdzie z uprzejmym u- 
śmiechem na ustach słuchać musiał grubych 
żartów gospodarza".

W reszcie o chłopach historyk niemiecki 
tak  pisze: „Chłop niemiecki upodlił się w wie­
kowej niewoli, był nieokrzesanym, zabobonnym, 
podstępnym i kradł przy każdej nadarzającej 
się sposobności. Zameźniejsi zaś wieśniacy od­
znaczali się butą i nie ukryw ali swej niena­
wiści do panów. Charakterystycznem  pod tym 
względem jest przysłowie, które wówczas wśród 
bogatych chłopów z Mansfeld w M ką c ie rp ło  
się popularnością: „Młodemu wróblowi i mło­
demu szlaoheioowi należy zawczasu łeb ukrę­
cić" (Spencer, str. 216). Zawczasu, to znaczy: 
dopóki jest słaby.

Nie innych też zasad trzym ali się K rzy­
żacy wobec swoich, to silnych, to słabych, to 
potrzebnych, to zbytecznych sąsiadów. System 
był zawsze ten sam : płaszczenie się wobec sil­
nych — tyranizowanie słabych Gdy zaś spra­
wa była wątpliwą, zaczynali od pokory i ży­
czliwości.

Następujący przykład objaśni zarazem, w 
jaki sposób Polska straciła nadwiślańskie Po­
morze:

Gdy w r. 1308, wskutek zdrady Święców, 
Brandenburozyoy zajęli dolny Gdańsk, a do- 
wódzca górnego miasta i zamku, Bogusz (za­
wsze ta  naiwność polska!), wezwał na pomoc 
Krzyżaków, ci ostatni obsadzili połowę zamku 
i w pomyślnej wycieczce pomogli znieść do 
szczętu wojsko Brandenburozyków ; a nastę­
pnie... następnie, przekonawszy się, że Polacy 
są od nich słabsi, uwięzili Bogusza i opano­
wali drugą połowę zamku, wypędzając z niej 
załogę polską. Ponieważ zaś odbywał się wła­
śnie jarm ark w Gdańsku, skorzystali z tej spo- 
sobnośoi i nocą, znienacka, wyrżnęli około 
10.000 bezbronnej ludności. Poczem zdobyli i 
inne grody, i w ciągu dziesięoiu miesięcy pod­
bili oałą krainę pomorską (ob. między innemi 
Korzona „Hist. w. śred.", str. 368).

Nie róbmy im speoyalnego zarzutu z o- 
wej nocnej igraszki, bo w ten  sposób objawia­
ły  się i gdzieindziej ogólno-ludzkie ideały — 
zaznaczmy tylko niezwykłą łatwość przeskoku 
od życzliwej uczynności do krwiożerozej zdrady.

Oto, jak  charakteryzuje Szajnocha tę d ra­
gą stronę medalu u naszych cywilizatorów 
krzyżackich :

„Mimo rozpostartej po wszystkich kra­
jach sieoi swego majątkowego i duchowego 
zwierzohnictwa, mimo bliskiej nadziei przypar­
cia całej Kazimierzowej Polski swoją przemo­
cą, stroi Krzyżak zawsze minę pokornego, 
spokojnego, niewinnego prostaozka". K ronika­
rze przechowali nam liozne listy  W ielkich Mi­
strzów zakonu do sąsieanioh książąt, wykazu­
jące bezprzykładną potulnośó wob#o tyoh, 
których się na razie lękali, albo któryoh mo­
gli potrzebować. W  jednym  z tyoh listów 
dochodzi pokora W. M istrza do tego stopnia, 
że sam wielbioiel i dziejopis zakonu, uznająo 
ją  za zbyt przesadną, nie chce udzielić nam 
tego listu („Jadw iga i Jagiełło" Bibl. Dz, W yb., 
cz. 2, str 21) Zupełnie, jak Sohlosser wstydził 
się listu  F ryderyka W ilhelma. „Mając stosun­
ki ze wszystkiemi prawie dworami europej- 
skiemi, z najpotężniejszymi władzoami świata, 
poufalili się wielcy mistrzowie w mniszej po­
korze nawet z niższemi klasami, z urzędnika­
mi takioh nawet książąt i królów, których 
oni sam: przewyższali potęgą, mianowicie z
wojewodami polskimi i z pospolitą szlachtą 
polską" — podobnie jak  Karol Y. cesarz nie­
miecki (1619- 1666), który, potrzebując sobie 
zjednać króla angielskiego, H enryka V III 
głównie przez pośrednictwo jego ulubieńca, 
syna rzeźnika, biskupa Wolseya, pojechał sam 
do Anglii, dotarł aż do K anterbury, i Wolseya 

i obsypał pochlebstwami — nie wahał się

nawet obiecywać mu tyary  papieskiej (Alva- 
rez: „Obr. hist. pow." str. 383), a by ł to ten 
sam K arol Y, o którym  napisano: „nigdy, 
odkąd minęły najświetniejsze chwile średnich 
wieków, monarcha niemiecki nie władał tak 
imponującą potęgą" (Spenoer : „Hist. Now."
tom I, str. 283).

Gdy jaki wojewoda polski prosił wielkie­
go m istrza zakonu o przysługę, odpisywano 
mu natychm iast w najpoddańszej formie, za- 
pewniająo, „że rozkaz z ust jego milszym jest 
zakonowi, niż z ust któregokolwiek z moca- 
rzów świata" (Szajnocha, 1. c. 33).

Wojewodowie polscy, zachwyceni takim  
szlachetnym  sąsiadem, wyciągali dlań kaszta­
ny z o g n ia ; pomagali mu zdobywać ziemie, 
służąc lepiej nieraz, niż swoim własnym pa­
nom, a Krzyżacy, ziemie zagarniane piędź po 
piędzi łupili, kolonizowali i wynaradawiali, 
odgraniczając się przytem  tak  starannie od 
tuziemców, że nawet polecone było, aby „ża­
den Niemiec w miejcie lub wsi niemieckiej, a 
nawet w gospodzie przy gościńcu, nie przyj­
mował na służbę parobka pruskiego, albo 
dziewki pruskiej", (to znaozy polskiej lub li­
tewskiej).

Ale dopóki krzyżak nie czuł się dość 
silnym, żadna obelga nie skłoniła go do roz- 
poozęcia wojny. „Krotofilny" biskup polski, 
Kropidło, naigrawał się z tego »tchórzostwa" ; 
krzyżacy zaś znosili drw inki z pokorą, w yna­
gradzając sobie nudy pokoju polowaniem.

„Głośny swojego czasu rycerz niemiecki, 
a zarazem kom tur w służbie krzyżackiej, w y­
jeżdżając z pękiem stryczków na harce po 
bezbronnych wsiaoh polskich, wiązał się ślu­
bem rycerskim  nie wracać pierwej na stano­
wisko, dopóki na każdym stryczku nie obwie­
si jakiego chłopa lub żebraka polskiego" (Szaj­
nocha 1. c. s. 114).

A proszę nie sądzić, że to były jedno­
stkowe w ybryki i „bezprawia", w ściąłem zna­
czeniu tegc wyrazu. Już  przy założeniu Mar­
chii (prowincyi kresowej) Brandenburskiej 
(1170 r.) ogłoszony był rozkaz wieszania ka­
żdego Słowianina, którego Niemieo napotka w 
miejsca nieuczęszozanem (per a v ia ) ; zaś w 
roku 1319 Stany Brandenburskie pozwoliły 
każdemu rycerzowi i giermkowi zabierać ile 
mu się podoba ziemi, posiadanej przez Słowian, 
a to celem upraw y pustek, czyli krzewienia 
kultury. Jak  widzimy, nie był to naaatyzm , 
ponieważ obywano się bez „komisyi koloniza- 
oyjnej". W end nie by ł przyjm owany do ce­
chów rzemieślniczych i nie był dopuszczany 
do sądu, jeśli miał skargę na Niemoa. A dzi­
siaj przeoież tak  i le  nie j e s t ; jeżeli np. ma­
tka  skarży się na nauczyciela, że pokaleczył 
jej dziecko, to nietylko dopuszczczają ją  do 
sądu, ale nawet... skazują na karę za obrazę 
stanu nauczycielskiego. Je s t więc różnioa.

Chora „Anglia“.
Taki jest ty tu ł interesującego, leoz pesy­

mistycznego studyum  p. Finota, pomieszczone­
go w Rerue. A utor dowodzi, że Anglia chyli 
się ku upadkowi i że niebawem przestanie 
być jednem z wielkioh mooarstw. Pierwszym 
żywiołem upadku jest zmniejszenie się cyfry 
narodzin. W  1875 r. na 1000 Anglików przy­
padało 36 niemowląt, w 1900 r. zaledwie 29, 
w 1901 r. nie więcej, niż 25. Jeżeli tak  dalej 
pójdzie, liczba narodzin będzie mniejsza od 
liczby zgonów. Natomiast nędza wzrasta, 
7 milionów ludzi nie ma co wziąć do ust. Są 
obeonie jakby dwie rasy : rasa ludzi bogatyoh, 
której dzieoi ważą 93 funty w 13-tym roku 
życia i rasa ludzi ubogich, których dzieoi w

łaby mu w tym  ożenku przeszkód, zwłaszcza 
ze względu na wielkie pomnożenie majątku, bo 
Helle jes t milionerem, minęły już bowiem te 
czasy, kiedy warstwy społeczne oddzielone 
były od siebie nieprzekraczalnemi pr^epaśoia- 
mi; w stręt do mezaliansu leży w nim samym, 
w jego ary8tokratycznem, wybrednem usposo­
bieniu.

Przejdźm y teraz do reprezentanta nowych 
prądów — Dołęgi. Pochodzi on 7. drobnej szla- 
ohty, posiada trochę majątku, a oddaje się pra­
ktycznem u zawodowi inżyniera. Ósnuł plan 
sieci szos, przeoinających okolicę W aru; plan 
ten może mieć dla dobrobytu kraju wielkie 
znaczenie. Ale trzeba dia planu uzyskać kon- 
cesyę, w tym  celu musi Dołęga prosić o in 
terwencyę) ludzi wpływowych, przyczem ma­
newruje całą sprawą tak, aby tym  ludziom, 
przyzwyczajonym do kierowniczego stanowi­
ska w społeczeństwie, zdawało się, że inieya- 
tyw a wyszła od nich. Ostatecznie reprezentanci 
arystokracyi jadą do Petersburga, aby tam u 
najwyższych czynników przedstawić „sprawę 
Dołęgi". Przez dłuższy czas nic o niob nie 
słychać, wreszcie wracają z uroczystemi, ta- 
jemniozemi minami, mówią, że przywieźli ze 
sobą w iatr nowy, wyrobili sobie wpływowe 
stosunki, przygotowali mnóstwo ważnych dla 
okolioy W aru spraw, między niemi budowę 
kolei. Dołęga jednak wciąż nalega na to, żeby 
mu powiedziano, oo się właściwie stało ze 
sprawą szos, bo idzie mu o zysk pozytywny z 
wyprawy do Petersburga a nie o jakieś plato- 
niozne widoki na przyszłość, które dają wpra­
wdzie obfity tem at do toastów, ale realnego 
pożytku nie przynoszą. W ysłańcy Dołęgi wy- 
zaijają: jego natarczyw e pytania^ lekceważą go, 
ohooiaż on był właściwym inieyatorem podró­
ży, łudzą go i tumanią, nie z rozmysłu ale 
dlatego, bo zapomnieli o jego sprawie, aż w re­
szcie po wielu korowodach, dowiaduje się Do­
łęga, że koncesyi na szosy nie uzyskano, że

może będzie ona kiedyś udzielona, ale w zmie­
nionej formie. Zirytow any i zniechęcony Do­
łęga tak  zwierza się z tych  niepowodzeń A n­
drzejowi (str. 252):

„Już się rozmówiłem z tym i panami, w y­
starczy mi to. A co do twoich projektów ma­
trym onialnych, jeżeli chcesz wiedzieć moje 
zdanie, — nie żeń się z Hellówną, pozostań w 
swojej sferze, nie waloz z nią. Bo gdybyś 
chciał z nimi walczyć, nie zabiją cię, ale cię 
zanudzą, zemdlą cię... Zechcesz im ooś wytłó- 
maozyć — ziewną i powiedzą, że oni są jnż 
dużo dalej i wyżej od twego rozumowania.

— Toś widzę nierad z naszych dzialaozy ? — 
rzekł Andrzej.

Na to Dołęga odpowiada zdaniem, w któ- 
rem charakteryzuje całą wartość w arstw y ary­
stokratycznej w Królestwie polskiem. Chara­
kteryzuje może zbyt ostro, bo nie uwzględnia 
tego, że ta  warstwa napotyka w działaniu 
swojem ustawicznie na zapory, staw iane jej 
przez rząd rosyjski, ale v. każdym razie cha­
rakteryzuje bardzo trafnie. Powiada mianowicie:

— Są oni jak  wielka, stojąca woda. Po­
pchniesz ją  — rozleje się; chcesz ją  zapalić? — 
m o k ra ; użyć do obracania młynów ? — nie 
płynie. A zalewa jednak ogromną przestrzeń 
kraju i gdzie nie pleśnieje, tam  zakryw a bez­
użytecznie rodzajne pola. D latego przez tę 
samą wodę trzeba poprowadzić mocną groblę, 
po której przyjdą nowi Indzie „najlepsi", trze­
ba dać tej wodzie dopływy z nowych źródeł i 
skierować ją  na jakiś pożytek. Myślałem, że 
zdołam coś takiego rozpocząć, choćby w dro­
biazgu, choć do pewnej miary, nie przenoszą­
cej moich sił... Ale gdzie ta m ! Nic tn  niema 
do czynienia — trzeba iść gdzieindziej, trzeba 
szukać ludzi, gdzie są, a nie „sfer".

— Sądzisz ostro ale słusznie, — rzekł powa­
żnie Andrzej — pomijasz jednak inne właści­
wości istniejącej u nas arystokracyi Są oni 
naprzykład jedynymi może przedstawicielami

estetyki życiowej, k tóra nie je s t byle ozem, 
twierdzą nawet niektórzy, że jest wysoką cnotą 
społeczną i dojrzewa tylko przy późnym i do­
skonałym rozwoju rasy.

Ja n  targnął się i odrzekł gw ałtow nie:
— Co mi estetyka! — i jaka estetyka? Po­

czuci® i znajomość piękna ? — tych widzę bar­
dzo mało. A to, co nazywasz estetyką, jest 
zwykłym sybarytyzmem, przystrojeniem  sobie 
życia ku największej wygodzie, bez aspiracyi 
społeoznych, bez szozypty altruizm u, bez sensu 
dziejowego. W  tej atmosferze nawet ludzie 
zdolni, szlachetni i rozumiejący wysokie zada­
nia żyoiowe drobnieją. I  ty  sam Andrzeju da­
leki już jesoes od czasów uniwersyteckich, kie­
dy mi mówiłeś, że trzeba podnieść sztandar 
Zbarazkicb, otrząść go z kurzu, wypisać na 
nim hasło czynnego życia dla kraju. A teraz
00 ? Zawracasz kobietom głowy, nosisz wybor­
ne szaty zewnętrznej estetyki życia, jesteś pa­
nem całą gębą, ale tylko dla swoich, nie dla 
wszystkich. Być s o b i e  panem, to nie dosyć i 
tego nie weźmiesz za hasło, a szczególniej tern 
hasłem nie pociągniesz nikogo.

— Jeździsz trochę po nas i po mnie mój 
m is trzn !

— W iem, że nie mam do tego prawa, ale 
nadto napiłem  się goryozy w tych dniach... A 
że pragnę, abyś spróbował żyć inaczej, to ty l­
ko przez najszozerszą przyjaźń. Dlaozegożbyś 
ty  nie miał być jednym z tych  odnowicieli 
swojej rasy? Masz do tego w szystkie warunki
1 wyborną sposobność.

— Ale nie mam siły, mój Janie.
— Najgorzej przyznać się do tego. J e s t  w 

mózgu sprężyna, k tórą każdy może nacisnąć, 
gdy zechce, — jeden łatw iej, drugi trudniej — 
a potem siła sama się znajdzie.

— Może spróbuję? — rzekł Andrzej za­
myślony.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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tym  samym wieku ważą 73 funty. Połowa o- 
ohotników bywa odrzucona przez komisyę woj­
skowy z powodu wątłej budowy. W  o s ta tr ’ch 
latach ów prooent zm niejszył ń ę , skutk em 
konieczności w ypraw iania żołm&rzy do Afryki. 
Przem ysł upada, zwłaszcza żelazny, w yparty 
przez wyroby niemieckie i am erykańskie, o 
50 proo. tańsze. Niemcy i Stany Zjednoczone 
spychają też A nglię z przodowego stanowiska, 
jakie zajmowała dotyuhozas w m arynarce han­
dlowej. Na jednym tylko punkcie Anglia nie 
ustąp uje nikomu, a to na polu — pijaństwa. 
S tan kolon * nie lepszy. Głód i śmierć dzie­
siątkują Indye. W  1850 r. H indus miewał 
średnio 2 pensy, t. j 20 centymów dziennie, 
w 1890 r. — zaledwie 7 cent., ożyli rocznie 
27— 28 frank., z których trzeba opłacić poda­
tk i, gdy licząc na]skromniej, H indus potrzebu- 
|e 200 fr. rocznie, aby nie umrzeć z głodu. 
To też śmiertelność tak  wzrosła, że według 
angtelokiego pisma The Lancet w ciągu osta­
tn ich  lat dziesięciu 20 milionów mieszkańców 
zmarło z dżumy i z nędzy. Takie są główne 
„rany“, które F ino t odkrył w organizmie „cho­
rej Anglii". Zdaje się jednak, że jest w tern 
wszystkiem dużo przesady.

Rada państwa,
{Telegram rPrzeglądu1').

Wiedeń 23 kw ietn ia .
P  S oh  u e c k  e r  występuje przeciw sub- 

wencyi dia P ragi sprawa ta  — jego zdaniem 
— może znowu unieruchomić Iz"_ę. Chodziło 
przecież — powiada mówca — tylko o ekapto- 
wanie Czechów, aby zan;echali obstrukcji, a 
Czesi obeonie nie m ają wcale powodu do ob­
strukcyi. — P. K r a m a r z  zb:jał zarzuty pod- 
n it sione przez mówców z lewicy.

Następnie dyskusyę zamknięto. Nastąpił 
szereg faktycznych sprostowań. Referent K a  t l i­
r ę  i n zrzekł się głosu, poozem przystąp iono ao 
głosowania W szystkie pozyeye ruzJziału „o- 
gólny zarząd gasowy", p izy  ęto w zwyozajnem 
głosowaniu. Nad pozyoyą o subwencyi dla 
Pragi głosowano imiennie. Izba pozycyę tę  218 
głosami przeciw 136 przyjęła. Uohwalono też 
silka rezoluoyj do tego rozdziału, tr ędzy in- 
nemi rezoluoye, dotyczące subwencyi dla Lwo­
wa i Krakowa. Po tern przystąpiono do obrad 
nad ty tu łem  „poaatki bezpoś/edr ie“. Po zaga­
jeniu dyskusyi przez referen ta , zabrał głos p. 
Breiter. Skarżył się on, że Galicya przez 
wszystkie bez w yjątku rządy jest po maooŁze- 
ma traktowana, W ybudowano wprawdzie pe­
wną ilość kilometrów kolei, ale przy  budo- 
waoh bycn kierowano się nie w zgiolan.i eko­
nomicznymi, lecz strategicznym i. Mimo sta 
gnacyi w handlu i przemyśle, ucisk podatko­
wy w Galicyi wzrasta. Zapomniano o pię­
knych słowach Cesarza : „Nur die Leute nicht 
drtloken".

Mówca polemizuje z tymi, którzy nazy­
wają Galicyę krajem  biernym . Jeżeli policzy­
my wszystkie dochody, jakie państwo ma 
z Galicyi, i potrącim y to co państwo wydaje 
na Gaiioyę, to okaże się, że państwo ma czy­
stego dochodu z Galioyi 18 milionów koron, 
a oprócz tego przywozi Bię do Galicy i za 200 
milionów koron towarów z innych prowiuoyń 
Zagraniczni kapitaliści pobiera',* rocznie 20 
milionów koron jako czysty z j Jj. z kolei żela­
znych i gali iyjskiah listów zastawnych. P rzy­
słowie „von don Polen ist nichts zu holen“, nie 
jest słuszne. Dochód roozny na każdego mie­
szkańca wynosi w Galioyi 50 złotych, ciężary 
zaś, jakie mn płacić każą, pizew yźszają jego 
siły. "We Lwowie w w’ększm części warszta­
tów nie pracują, 1 czba ludzi bez zajęcia 
jest bardzo wielka, m_mo to władze podatkowe 
uciskają ludność coraz więcej i wydobywają 
z n ,-ej ostatnią kroplę krw: Ludność przestała 
już liczyć na sprawiedliwość z W iednia i dziś 
rozbrzmiewa hasło : „Los von W ien“. Galicyj­
skie właaze podatkowe podobne są do tych  
osławionych dzierżawców podatków, k tórzy w 
starożytnej Romie z największą brutalnośoią 
ściągali podatki. Im  który z urzędników po­
datkowy oh surowiej postępuje i brutali lej 
ściąga podatki, tern ma większe poważanie i 
względy u rząd a, tern prędzej awansuje. 
Urzędnicy podatków w Galicy i dają się uży­
wać podczas wyborów do celów agitacyjnych 
jako agitatorzy kliki rządzącej, kontrolują jak 
który  z wyboroów głosował, a potem mszczą 
się na nim za jego polityczne zaobowanie się. 
P rzy  zeszłorocznych wyborach w Krakowie 
referent podatkowy funkcjonow ał jako komi­
sarz wyborczy.

W dalszym ciągu mowy przytoczył B reńer 
rozmaite nadużyoia podatkowe i rzekł, że naj­
większy bandyta obraz’{by się, gdyby go po­
równano z galicyjskim  egzekutorem podatko­
wym. Mówca sądzi, że to postępowanie egze­
kutorów lest następstwem tego, iż nie są oni 
funkeyonaryuszam i stałymi, i pobierają rema- 
ueraoyę stosownie do tego, im więcej ściągu ą 
podatków T7 G aacvi panuje hasło, które wy­
powiedział jeaen z urzędni ków do pewnego po­
ważnego obyw ate la : „Podatki płacić i oicho
siedzieć". Słowa te  są także hasłem w icepre­
zydenta D yrekoyi skaibu, p. Korytowskiego 
Nie dośó, że podatek raz się przypisaje w 
ogromnej wielkości, ale dzieją się nadużycia 
takie, że z ohłopów dwa lub trzy  razy ściąga­
ją  ten sam podatek. Gdyby to zrobił urzędnik 
jakiego banan prywatnego, to poszedłby za to 
do krym inału. Rekursa zalegają po 10, 15, a
naw:et 16 lat bez załatwienia. Pewnemu oby- 
watelow; we Lwowie za zaległość w kwocie 
16 koron chciano wystaw ió dom na lioy tacyę, 
a zan-echano tego dopiero wówczas, gdy spra­
wę poruszono w dziennikach.

Przed trzema laty  wszczął się wielki ruch 
wśród obywa iii zie uskich przeciw uciskowi 
fiskalnemu. Obywatele ci stanowią kiifcę uci­
skającą lud. Niech się bronią, ale nu ch  rząd 
im nie czyni ułatwień na koszt pracującego 
lcd*i. Dalej uderza mówca w ostrych słcwach 
na szlachtę galicyjską k tórą nazywa kliką 
moralnie i polityozni 3 zbankrutowaną Przypo­
mina spiawę galicyjskiego Banku kredytowego 
i rozkradzionych pieniędzy w galicyjskiej Kasie 
oszczęinośoi, gdzie — :ak wiadomo — miliony 
koron ludu pracującego zaprzepaszczono. Klika 
sziacheoka, zadłużywszy się na m .liony, sprze­
dała państw u propinację , a teraz cboe od nie­
go odszkodowań1'* za wyrąbane lasy. Nie po­
winno się oddawać ludu ua pastwę tej kliki.

System podatkowy w Galioyi, opierający 
dą na ucioku i brutalności, doprowadź do 
Katastrofy, a ió ra  bliższą jest, niż rząd sądzi, 
r  ■ ino wyobrazili sobie lepszych agitatorów  
anaiohistyc snycL, jak m inistrow ie skarbu i 
wo" y olityką swoją prowadzą oni naród do 

zpacj" i rewolucy’. Naturalnem  jest, że 
wśród takich stosunków reprezentant ludu

może popierać rządu i dlatego mowea będzie 
głosował przeciw budżetowi-

Przem awiali jeszcze pp. K o n i g ,  D u b -  
s k y ,  U n t e r l a d s t a d t e r  i L i n d n e r ,  
którzy domagali się przekazania części docho­
du z podatku gruntow ego na rzecz krajów i 
"min, poozem posiedzenie zamknięto, następne 
dziś o 10 rano.

List do Redakeyi.

m e

{Jeszcze w sprawie Banku hipotecznego).
Otrzym aliśmy następujące pismo: Zamie­

szczając w Nrze 38 Przeglądu mój artyku ł w 
sprawie B arku  hipotecznego, podniosła Szano­
wna R edakcja  pewne zarzuty przeoiw mej m y­
śli, dotyczącej zmienienia sposobu w ybierania 
ozłonkcw rady nadzorczej banku, mianowicie, 
aćeby ich  wy ierano grupam i, a nie oałą ławą, 
Niech mi wolno będzie w paru słowach od­
powiedzieć na te zarzuty

Każda rzecz ma dobrą i złą stronę, Nio 
więc dziwnego, że i przeciw myśli przezemnie 
podanej można znaleźć zi rzuty. Ale niektóre 
z tycn zarzutów fiię wydają się nam, m niej­
szym akcyonaryuszom, uzasadnione.

1) Szanowna R eJakcya pisze : „Niemożli­
wym do przeprowadzenia wydaje się nam pro­
ponowany podz *ł ttkeyonaryuszy na pewną 
liczbę g rup  i obdzielenie każdej grupy ednym 
członkiem raay  nadzorczej, K tóż m iałby w ła­
ściwie przeprowadzać ten podział i przydzie­
lać akcyonaryuszy do pierwszej, drugiej lub 
dziesiątej g rupy?". Na ten  zarzut odpowiedz 
jest łatw ą: N ikt ujb oęazie dzieliłakcyonaryu 
szy na g rupy ; oni sami o to się postarają. 
Wykażę to nu przykładzie: Oto powiedziałem 
w poprzednim artykule, że aby byc wybranym  
na członka rady nadzorczej, w ystarczy otrzy­
mać. dajm y, na to, 150 głosów. Otóż 10 lub 12 
akcyunaryuszy średnich i mniejszych może ao 
skonale przed wclnem zgromadzeniem porom - 
rnieó tię i umewió, na kogo. dwoje głosy odda­
dzą. Ot i sprawa skończona.

2) Szanowna Redakoya pisz- d a le j: 
m W daiszem następstw ie doprowadzióby to m u­
siało do tego, że w radzie nadzorczej zasiada­
liby  przeważnie tylko oficyaliśoi kilku wielkich 
akcy one ry  uszy. jak  pp. Lazarui-“,, Horowitza i 
innych." Ten wzgląd nie może byó, mojem 
zdaniem, żadną przeszkodą przeciw temu, eze- 
goby śmy żądali, i owszem na myśl w tej uwa­
dze Redakeyi wyrażoną zupełnie się godzimy. 
Słuszną jest rzeczą, aby im kto większą liozbę 
azcyi posil,da, większy miał też wpływ na w y­
bór członków rady nadzoroztj Przeto nieon 
rada nadzorcza będzie przew ażnie złożoną z 
osób zaufania wielkich akcyonaryuszy, którzy 
faktycznie rządzą bankiem. Ale nioohże ta  ra ­
da nie będzie calkow cie złożoną z ocób tej 
kategoryi. My byśmy pragnęli mieć tylko dwóch 
lub trzech dehgatow  naszyoh, a idzie nam 
głównie o kontrolę, która, podług naszego m nie­
mania, będzie lepiej wykonywaną przez na­
szyoh mężów zaufania, bo ich znamy bliżej, 
aniżeli przez osoby pierwszej kategoryi, którym  
jednak absolutnie nic nie zarzucamy i k tóry  oh 
uważamy za lud z1' uczciwych i honorowych, 
jakeśm y to już i w pierwszym artykule zazna 
ożyli.

3j Fisze wreszoie Szanowna R eJak o y a : 
„Każdy przyzna, że taka reforma nie dałaby 
woale radzie nadzorczej owej niezawisłości od 
dyrekcyi, o k tórą idzie autorowi tego a rtyku­
łu." Bardzo spra^ iedliwi a . nasz system w ybor­
czy nie ma prete tsy i dopiąć tego oelu, aby ra­
da nadzorcza, wzięta ogółem, była niezawisłą 
od Dyrekoyi. Naszym celem jes t tylko to, aby 
w tej radzie było bodaj paru członków nieza- 
wisłyoh, którzyby wiedzieli, że ioh urząd nie 
jest zależny od dubrej woli osob, trzęsąoyoh 

ankiem, a którzy przeto nie potrzebo wali Dy 
nic widzieć ewentualnych nieprawidłowości dla 
ratowania swego stanuwiska. O co n»m tylko 
idzie. N. M.

Mały lej] et on.
Utrapienia filologiczne.

Gdy mi oboiąźa sumienie 
P ieśń1' mojej dawne brzmienie, 
M oże Przegląd się zlituje,
Pieśń oam iennń przedrukuje: 
Koniec już nie będzie ta k i : 
Zaginie w nim woń tabaki!

K toż wyliczy wszystkie normy, 
Instrukcye i reformy,
SławiuH6 przez miłośników 
Nauki starych języków ?

Jedni suszą gram atyką 
Mózgi uczniom i m etryką;
Drudzy, wielbiąc estetykę,
Nie dbają o gram arykę:
„Rozbierają" myśl autora 
Od porań iłu do wieczora.
Inn i lekturę pryw atną 
Uważają za przydatną 
Do pogłębienia pisarza 
• K u radości antykwa,rza,
Co sprzedaje same „bryki" *)
Gdyż nie w modzie dziś słowniki !); 
Jeden m ów i: „Ten ma racyę,
K tóry wstępną preparaoyę 
Przerabia z uczniami razem !“
Ów zasłania się ukazem 
inspektom  i powiada,
Że odczytać toast wypada!
Ten w rozmówkaoh się lubuje, 
Barbaryzm y ów piętnuje,
Teu znów na aroheologów 
I  sław nych mykenolog ' w,
Chcąc wychowac uczniów rzesze,
Sp owadza rzy nsHe lemiesze, 
Taranów i kusz modele,
Hełmy, garnki, kapitele,
Jek  gdyby hisrorys sztuki 
CeJem była tej nauki !

Każdy na swoim koniku 
Zadaó chce grubego szyku,
Każdy swą metedę chwali;
— Reformatorów jes t wielu —
A publika wciąż się żali,
Że  nauka chy bia celu !**)

Allantopaios.

*jj B rykt w mewie studenckiej =  przekłady 
klasyków.

**) Poprzedni wiersz (umieszczony w Nowej 
Reformie z d. 23 kwietnia 1902) zakończyłem źle: 

„K aiay na swoim koniku 
„ Jeździ dla grubszego szyku,
„Każdy w nn* stronę sięga,
„ i i. w końcu rezultat taki.
„Że ośmioletnia mitręga 
„Nie warta szczypty tabaki!"

KRONIKA.
Lwów 23 kwietnia.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał leka- 
rzow w Szczawnicy dr, Kazimierzowi Kruszyńskie­
mu tytuł radzcy cesarskiego.

Cesarstwo niemieccy w Poznaniu. W  Po­
znaniu otrzymano już urzędową wiadomość, iż dni™ 
3 września b. r. przybędzie tam cesarz Wilhelm 
z małżonką. Prawdopodobnie w czasie pobytu ce­
sarstwa nastąpi odsłonięcie pomnika cesarza F ry ­
deryka na placu Wilnelmowskim. Następnego dnia 
cesarzu w; dokona położenia kam ienia węgielnego 
pod zbory protestanckie na przedmieściach Łazarzu 
i WUdzie, oraz pod protestancki „Schwesterheim". 
Cesarstwo zabawią w Poznaniu 3 dni.

W dalszym ciągu skrutynium wyborów do 
Izby handlowej i przemysłowej obliczono wczoraj 
głosy, oddane w I I  kategoryi handlu w okręgu I. 
W ybrani zostali: W iad. Gubrynowicz, Karol Scheyer, 
Ignacy Russmann, Ignacy Fried, Albert Szkowron, 
Karol Baber i Jakób Wixel Dalszy ciąg skruty- 
n um odbędzie się jutro pupołudniu

Slub. W e wtorek 29 kwietnia ó godz. 7mej 
Wieczorem odbędzie się w kościele św. Mikołaja 
ślub panny Zofii Riedlównej córki p. Jana Riedla, 
zranepo kupca, z p, Rudolfem Bortbem, kap.tanen.- 
audyterem.

O honor dziennika. Z  Wiednia piszą: Tu­
tejszy świat dziennikarski zaalarmowany został przez 
judykut najwyższego trybunału. Rzecz m.ała się 
tak . Były poseł p. Bielćhlawek obraził wszechnia- 
miecki dziennik Ostdeatsche Rundschau słowami, 
że cała prasa Vt ijdeńska zarzuca jego stronnictwu 
brak poczucia niemieckiego, „od N. f r  Presse po­
cząwszy, a skończywszy na ostatn ia pniaku praso­
wym, Ostdeutsche Rundschau'1. Redakoya Ostdeu- 
tsćhe Rundschau wniosła skargę o obrazę honoru, 
a sąd w dwóch instancyacŁ wydał wyrok, potę­
piający p. Bielohlawka. Wtedy prokurator wniósł 
z urzędu- zażalenie nieważności z powodu narusze­
nia ustawy, a najwyższy trybunał zniósł wyrok, 
orzekając, że gazeta wogóle nif może byó ob^aźo 
ną. Przekazano sprawę do ponownej rozprawy. 
Przy tej rozprawie szło już tylko o to, czy p, Bie- 
lohlawek pod wyrazem „ostatni psiak" rozumiał 
każdego z redaktorów Ostdeutsche Rundschau, czy 
też tylko gazetę jaku taką. Szło wręez o przecino <. 
P. Bielohlawek podniósł, że skoro po wyrazach „na 
ostatnim psiaku prasowym" umieścił przecinek, o- 
belga nie mogła odnosić się do osób, jeno do ga­
zety jako takiej, i w tym wypadku sąd, trzymając 
się judykatu najwyższego trybunału, musiał wydać 
wyrok uniewinniający.

Najwyższy trybunał motywował zaś wyrok 
tern, że gazeta jako taka jest „sprzedajnym towa­
rem" (itint verkaufiiche Waare) a towar obrażo­
nym byó nK może. W skutek tego zwołało stowa­
rzyszę] >8 dziennikarskie „Concordia" nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, na które przybyli też liczni 
posłowie i prawnicy z poza obrębu świata dzienni­
karskiego, Z posłów obecnymi byli między innymi 
p. Eugeniusz Abrahamowicz, dr. Grek, dr. Danie­
lak, dr. Licht, dr. Otńer, Schiiuker i inni. Zagaił 
zgromadzenie naczelny redaktor N. f r  Presse p. 
Bachor, przudkładając następującą rezolucyę:

„Zgromadzani dnia 20 kwietnia 7 902 dzien- 
n karze i literaci, wyrażamy uinieiazem przekona­
nie, że orzeczenie najwyższ go trybunału z dnia 
12 marca b. r., którem uznano, że gazete nie mo­
że oyó przedmiotem obrazy honoru, polega nu ubo- 
lbwania godnem zapoznaniu istoty gazety. Z całem 
nszanowatr'em ',?cfcec-; ^wyższej ins^ancyi sądowej, 
ale też z całym naciekiem, protestujemy prze: w 
pojęciu, jakoby gazeta była tylko sprzedainym to­
warem. Widz'my w gczecie p-odukt duchowej pra­
cy tych osób, które nadają jej treść, wyrób lite­
racki, w którym wyrażt się duchowa i moralna 
osobistość wydawców, autorów i redaktorów, i któ­
ry przeto z temi osobami pozostaje w tak konie­
cznym i dla każdego dostrzegalnym związku, że 
każda obraza i poniżenie gazety uważane być mu­
szą jako skierowane przeciw wszystkim jej redakto­
rom. Odczuwamy przeto judykat najwyższego try­
bunału jako niezasłużone poniżenie pod względem 
ochrony naszego osobistego honoru, do której mamy 
prawo na równi z wszystkimi innymi obywatelami, 
a to tern bardziej, ile że powaga ntiwyższa trybu­
nału rozstrzygającą jest dla wyroków wszyBtkich 
sądów w państwie, e tem samem otwartą została 
droga do bezkarnych zamachów na nasz honor. 
Oczekuj urny remodury przeciw szkodliwym skutkom 
tego na oczywistem nieporozumieniu poiegującego 
judykatu w pierwszej linii od roztropności samego 
n&jwyższego trybunału, w iniym  razm zaś oczeku­
jemy, że ustawodawstwo weźmie honer nasz w o 
bronę przez nieulegające wątpliwości ustawowe po­
stanowienie".

P. Bachor w obszernym i bardzo bystrym 
wywodzie uzasadniał tę rezolucyę, którą bardzo 
wymownie poparł też naczelny redaktor Fremaen- 
blattu, radzca dworu p. Frydman. Rezolucyę wśród 
oklasków j( dnomyślnie uchwalono.

Wyst?wa obrazów Tadeusz? Ryfokow
skiego- W  pierwszych dniach maja b. r urządza 
lwowskie Towarzystwo sztuk pięknych zbiorową 
wielką w jstaw ę prac artysty Tadeusza Rybkow- 
skiego. Z braku bliższych adresów zarząd Towa­
rzystwa zwraca się tą drogą z prośbą uprzejmą do 
osób, które posiadają obrazy prof. Rybkowsuiego, 
aby zechciały nadesłać je do kancelaryi To- 
warzysuwa sztuk pięknych we Lwuw.e.

Projektowany Zjazd urzędników. Z Turki 
nam piszą: Ogólna kredytowe galic. Towarzystwo 
urzędnicze w Tnrcekołc Chyrcwa, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką, zamierza w pirrw- 
szy dzień Zielonych świąt urząazić w Przemyślu 
Zjazd Koleżeński dla wspólnej narady nad sprawa­
mi Towarzystwo obchodzacem’. Głównyn punktem 
obrad 9st sprawa petyuyi do rządu o udzielenie 
pewnej subwencyi w formie pużyczki na cele To­
warzystwa.

Rzeczą jest jasną, że wynik petycyi zależeć 
będzie od togo, mkiego dozna Towarzystwo popar­
ciu ze strony panów urzędników. Im więaszą Dę- 
dzie liczba członków, im większe zainteresowanie 
się ogółu urzędników, tem większą i lepszą będzie 
rękojnra jego należytego rozwoju i tem rychlej- 
szego spodziewać się będzie można zrealizowania 
celu, jaki ono sobie osiągnąć zakreśliło. To też ko­
mu leży na sercu rozwój tej młodej instytucy., pc 
której tak doniosłych spodziewać się można usług 
dla naszego społeczeństwa, niechaj przystępuj, \ do 
Towarzystwa i uiechi j przybywa na zaproszenie, 
wziąć udział w naradach co do dalszej jego dzia­
łalności, gdyż tylko wspólnemi siłami wszystkich 
cel osiągnąć będzie można

Minister Plewe Polakiem. Nowy rosyjski 
minister spraw wewnętrznych Plewe iest nawpół 
polskiego pochodzenia. Uiodził się w Waiszawie 
z ojca ewangelika, uważającego się za Polaka i 
z matki prawosławnej, jak samo imię "Wacław (po 
rosyjsku Wiaczesław), rzadko używane przez Mo­
skali, wskazuje; żył w latach dziecinnych w oto­
czeniu polakiem W  Warszawie kończył szkuły, tu 
miał licznych kolegów, z którymi dość długo utrzy­
mywał przyjazue stosunki. Nawet wuwczao, gdy

jako sądownik prz6z pewien czas w r. 1878 zaj­
mował stanowisko nadprokoratora warszawskiej 
Izbj- sądowej, bywał w towarzystwach polskich i 
najpoprawr iej po polsku mówił. &ą podobno arty- 
Kuły prawnicze w dawnych rocznikacŁ Gazety Są­
dowej z podpisem Wacława Plewego drukowane. 
Dalsza karyera Plewegc najmniejszego śladu nie- 
tylko polskości, ale i sympatyi dla Polaków nie 
objawia.

Złote wesele Księstwa Sapiehów. Dzień 
jubileuszowy rozpoczął się od dwóch mszy św., od­
prawionych przez ks. dr. Stopczyńskiego i syna ju­
bilatów, X. Adama Sapiehę, w domowej kaplicy 
pałacu, przy ul. Kopernika. Po nabożeństwie, w któ­
rem oprócz rodziny brali udział wszyscy dzierżawcy 
i oficyaliśei dóbr ks. Sapiehów, tudzież przybyła w 
tym czasie deputaoya Tow. uczestników powstań’a 
z r. 1863, przemówi* do zebranycb w podniosłych 
słowach O. Bratkowski T. J . i wręczył jubilatom 
jako godło podpory starości dwie laski, tesame, 
które wręczono ks. Leonom Sapiehom w czasie ich 
złotego wesela. W  ciągu dnia przybywały liczne 
deputacye z życzeniami dla dostojnej pary, i tak: 
deputacya Towarzystws gospodarsk;ego z St. hr. 
Stadnickin na czele wręczyła księstwu wspaniały 
adres; następnie pojawiła się reprezentaoya gal. 
Tow. kred. ziemskiego, imieniem której przemówił 
prezes dr. K-aiński i wręczył ubiła,om również 
ozdobny ad res; życzenia swe złożyło też Tow. 
dziennikarzy polskich, reprezentowane przez prezesa 
K^echuwieckiego i sekretarza Laskowmckiego.

Okołc godz. 4 pojawiła się w pałacu niezwy­
kle liczna deputacya ziemi przemyskiej pod prze­
wodem marszałka dr. W ładysława Czajkowskiego. 
Reprezentowane w niej były wszystkie stany, a 
wiec obywoteie ziemscy miejscy i włościanie. Wo­
bec choroby ke. Adama depatacyę przy ęła ka. J a ­
dwiga w towarzystwie ks. Władysława. Pierwszy 
przemawiał dr. Czaykowoki imieniem obywatelstwa 
ziemi przemyskiej i wręczył księżnie wspaniały sre­
brny kosz z kwiatami. Następnie zabrał głos bur­
mistrz m. Przemyśla dr. Doliński w Imieniu nie- 
tylko togo grodu, ale i innych miast. Z kolei prze­
mawiał dr. Tarnawski imieniem „Sokoła", a w 
końcu gospodarz Dmytrarz i Kucyka imieniem wło­
ścian. Kc. Jadwiga Sap mżynn w imienin swojem, 
ks. W ładysław Sapieha w imieniu ojca d: i jkowali 
staro eolskitm „Bóg zapłać!“.

W  imieniu Wydziału kraj. złożyła życzenia 
deputacva, złożona z dra Piłata i p. Onyszkiewicza.

Nabożeństwo żatobne za duszę śp. Józefa 
Kubickiego udbędzie się w czwartek w Dublanach 
dtaraniem Akademii rolni szej.

Dyrektorem Zakład.1 drohowyzkiego ża­
rn' anowała rada administracyjna p. Mieczysława 
WpLchiewicza w miejsce śp. Stępka.

Solankę odkryto na gruntach, należących do 
gminy wielickiej. Solankn ta  — wedle orzeczenia 
Instytutu chemicznego w Wiedniu — ma tesaine 
składniki własności chemiczne, co solanka w
Reichenhall. Giuuo obywateli okolicznych i prze­
mysłowców z p. Aywasem, kandydatem notf.ryal- 
nym, na czele, ma zamiar założyć towarzystwo 
akcyjne i wybudować w wielkim stylu zakład ku­
racyjny. Tak pożytecznym usiłowaniom życzymy 
powadzenia:

Ze Szczawnicy donoszą o niezwykłem w 
naszym kraju zjpwisku meteorologicznem. W  roku 
bieżącym już po raz piąty (ni stąd ni z owąd) 
wybuchają same z siebie tu w różnych miejscach 
w otwartem polu na wzgórzach i równinach na 
gołjj alenii, znaozne płomienie wysokości dwóch 
metrów, pgni-i te koloru fioletowego pala si<j po 
największej części nocną porą albo nad sumem ra­
nem całem:' godzinami, a odór siarki daje się czuó 
silnie w caiem pobliżu. Ostatni taki wielki ogień 
pokazał się za dworem na wzgórzach pokrytycb 
kilku-calową waretwą Śniegu, w ubiegłą sobotę, 
koło 12*tej w nocy, bez najmniejszego śladu aby 
tamtędy kto chodził. Moczarów mogących także 
spowodować tak nazwana błędne ogniki niema 
tu tak blisko, więc ludność wiejska zaalarmowana 
temi ogniowemi zjawiskami, tłumaczy ’n starą le­
gendową baśnią, że się skarby ukryte w ziem' 
palą. I  kto Wie, czy w przenośnym znaczeniu tych 
słów nie mają racyi, bo też od mnog eh lat usa- 
zują się w Szczawnicy ciągle przy oraniu na po­
wierzchni większe lub mniejsze bryły węglu oru- 
natnego, uznanego na W ystawie dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie jakc nadzwyczajnej dobroci, 
a oprócz tego są także widoczne prewie namacalne 
ślady w równinach Szczawnickich, wosku ziemne­
go, analizowanego w c. k. laboratoryum chemicznem 
we Lwowie.

Z Cirkwenicy n»m piszą: W  tym uroczym 
zakątku wybrzeża Chorwackiego zjechała się w do- 
branem koiku kolonijka polska, która zdała od ku­
rzu i gwaru Riviery używ t pełni zdrowiu i wypo­
czynku nad wiecznie piękną przestrzenią morskie­
go błękitu. Gdy w parku otacz-jąoym wspaniały 
Dudynek „Therapii" ucichnie słowik, rozmarza 
wszystkich swoim słowiczym głosem p. Myszug* 
aryami z naszej ulubionej „Halki" lub duetami z 
panną Falevt iczówną. Zawsze ce:i<ony i przez 
wszystkich otaczany pieczą i szacunkiem Zacharya- 
siewicz m." się już znacznie lepili. Lada dzień spo­
dziewanym jest przyjazd arcyksięcia Józeit.

W  chwilach wolnych od knracyi, liczne gro­
no gości podąża końmi ku pięknej dolinie Yino- 
dolu, upstrzonej ruinami zamnów książąt kroaokieb, 
ko malowniczym miasteczkom, lub też na wybrze­
że barkami albo ku skalistym brzegom wysp, o- 
słaniających Cirkwemcę od impetu siroccc Mowa 
polska gości przyjezdnych z głębi Litwy, z Kró­
lestwa, Poznańskiego, a nawet z nad Uralu roz­
brzmiewa ochoczo po skalistych winmcaeh Karate 
i na. chyżych łodziach dzielnych rybaków, — a nie­
jednokrotnie ożywia ąi'ę towarzystwo „warem gości 
przybyłych z Fiume, Abbazyi lub innych miejsc 
pobrzeża. — Niebu,wem rozpocznie się sezon letnich 
kąpieli morskich, uczęszczarych przeważnie przez 
Węgrów, a kolonia polska, unosząc miłe wrażeń 
rozjedzie się, dając sobie w tym uroczym zakątku 
rende>-vouz na przyszły sezon z’nmwy. - Z.

Mira Hallerówna, tak wysoko ceniona przez 
naszą publiczność śpiewaczka operowa wystąpiła 
tymi dniami na koncercie urządzonym na cel do­
broczynny w Petersburgu i zachwyciła audyioryum 
przepięknym swym śpiewom. Recenzenci imejscoi -i 
utrzymują, że głos juj wypoczął, p-zestał tremolo- 
waó, odzyskał dawny metal silę. Można więc 
mieć nadzieję, że p. Helleruwna wróci na scenę.

Wieści z Warszawy. Dzienniki pełne są 
wiadomości z W arszawj, jakoteż z Litwy, Peters­
burga i Kijowa. Publiczność europejska zaintereso­
wała się caratem po zamachu na 8ipiagina, więc 
chcąc temu zainteresowaniu uczynić zadość, zaozęły 
dzienniki na gwałt fabrykować nowe sensacyjne 
brjki. Stąd to pełno doniesień o zamachu ne Czert- 
kowa, o aresztowaniach w Wartzawi®, o awantu­
rach w Kijowie, o rozruchach w Petersburgu. Do­
niesienia te wszystfcie są tak niewiarygodne, że 
nie uważamj za właściwe ich powtarzać. Szkoda 
na nie miejsca w dzienniku.

Ze Stryja piszą nam: W  niedzielę 27 bm.
odbędzie się na cel dobroczynny w Bali resrasy 
wielki koncert orkiestry wojskuwej 16 pp. pod ba­

tutą kapelmistrza p. Franciszka Konopaska. N a 
koncercie odegra orkiestra po raz pie-wszy piękną 
i melody; ą koiupozycyę Heleny br. Bruckman pod 
tytułem „Fujarfia".

Kradzież Klejnotów. Pani Stanisławie Dobro­
wolskiej, zamieszkałej we Lwowie przy ul. Kurkowej 
1. 27, skradziono dziś rano między godz 11 Ł 12 
z zamkniętego mieszkania kosztowności w łącznej 
wartości przeszło 1200 koron. Śledztwo w toku.

Morderstwo W ubiegłvm tygodniu w Na- 
waryi pod oknem wiasnego mieszkania zamordowa­
ny został Jan  Wyszyński. Podejrzenie padio na 
jego pasierbicę i na jej męża Szczepana Neiwera, 
których też aresztowano. Sędzia śledczy, po zbada­
niu sprawy, żonę Ndjwera uwolnił. Pasierb zabite­
go, Józef K , sam się zameldował sędziemu, jako 
mordercę ojczyma. Uznano jednak, że został on 
pudkupiony przez Nejwera i chciał jego winę na 
siebie przyjąć. Tego ostatniegu zatrzymano nadal 
w aresztach.

Paderewski u Roośeveita Na wjeczorkn 
mnzycznym, urządzonym przez panią Ruuseyelt 
w B’ałym Domu (pałacu prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych w Waszyngtonie), grał Paderewski, 
Poprzednio jednak dany był obiad dla 18 osól 
przez prezydenta i panią Roosevelt. Na tym obie- 
dzie był między innymi Paderewski.

Ks. Radziwiłłowa w więzieniu. Jak  donosi 
New-York Herald, osoby, które postawiły kaucyę 
za kc. Raaziwiłłową w głośnym procesii o faiszer 
stwo weksli, cofnęły po śmierci Cecilu Rhodusa 
swe poręczenia, skutkiem czego księżnę aresztowa­
no powtórnie i osadzono w więzieniu ruiejskiem 
w Kapstadzie. " 1

Słowo „chic" uznaia Akademia frencuska, 
wprowadzając je do swego dykcyonaiza. Stało się 
to trochę za późno może wyraz ten zniknął pra­
wie zupełnie z mowy potocznej, zastąpiony takim5 
jak „puohutt", „vlan", „urnh". Slotto „chic* ozns 
czało: improwizacyę artystyczną; 'pracować „de 
chic" znaczyło — tworzyć bez modelu. Przyczynił 
się pośreacio do „ukucia" tego słowa malarz Chic- 
que, zmarły młodo, uczeń słynnego Davida. Po je­
go śmierć mistrz zwykł był mówić o dobrej robo­
cie: <Jes* chicgue. 1 l y  a du Chicąue Id dedans! 
Z praeuwni Dayida słówku przeszło do innych : 
wreszcie w r. 1860 istąpiło na bulw ary; odtąd 
chic oznacza równie dobrze człowieka, jak restau­
rac ję  lub krawat, dobre wychowanie, również jab 
i odwagę. Paru akademików użyło go w swoicb 
książkach i temu właśnie zawdzięcza szyb swoje 
wejście na karty  dykeyonarze, opracowywanego tak 
„gruntownie", że „nieśmiertelni" przez sto lat u- 
kładali litery od c do p.

Pończochy. Ze  wszystkich artykułów toale­
towych, pończochy, jak opowiada jedno z pisn 
angielskich, na,dłuż^ zachowały prosty swój wy­
gląd. Królowę Elżbietę, która wogóle ubierała się 
bardzo kosztownie, wprawiła w roku 156’ w istny 
zachwyt para jedwabnych pończoch; królowa o- 
świadczyła, że nigdy prz dtem nie widziała takie­
go zbytku Z biegiem czasu jednak gładkie, je­
dwabne pończochy przestały budzić w kobiecych 
sercach zachwyt. Ludwik XIIT podarował swej 
małżonoe, Annie Austryackiej, parę haftowanych 
pończoch, na których wy.zyty był perłami jej herb 
rodzinny na złotem tle. Pani de Montespan otrzy 
mała od Ludwika X IV  parę pończoch, wysadza­
nych dyamentami; rysunek przedstawiał słońce 
w promienistej aureoli, co było, jak wiadomo, ulu­
bionym symbolem monarchy. Na prawej pończoszb 
słońce wscnodziło po nad morze z szafirów, na le ­
wej zachodziło za szmaragdową chmurę. Gnst- Lu­
dwika w łatach późniejszy eh etai sie bardziej pro­
stym; pani de Montespan musiała się zadawalni&c 
parą pończoch, pomalowaną przez W atteau. Oby­
czaj malowania pończoch przez znakomitych mala­
rz} był również wielce rozpowszechniony w Anglii. 
W  naszych czasach moda ta odżyła znowu w Pa 
ryżu. Pewna dama, znana w świecie teatralnym 
posiada parę pończoch, ozdobioną dwom* jej por 
tretam i; na jednym jest przedstawiona w stroju 
zwykłym, na drugim w kostynmie teatralnym

Ofiary. Dla awóch chłopczyków z Poznan 
Saiego, dla któryon swojego czasu rozpisało pewne 
grono osób humanitarnych składkę, otrzymała pani 
Jadwiga Paparowa następujące jeszcze ofiary: oc 
p. Maryi Holzendorfowej 42 K., od p. Potworow­
ski ej 10 K., od p. Ubyszowej 4 K. Zaś od pan5 
Jełowiokiej, złożone na jej ręce 100 K.

Stan powietrza T. o g. 6 rano 4- l, w poł.
2. R. Bar 765 Nieruchomy. Pochmurno.

Także przysłowie.
l a n i  (przeglądając książeczkę słuibotręl 

Ależ ty masz same złe świadectwa!
S ł u ż ą c a :  Ha, jacy państwo, takie i świa

dectWŁ.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę (wznowienie) „Pocałunek" (Hubicka) 
opera kom. w 8 aktach Fr. Smetany. Debiut pny Róży 
Recnen-Rosławskiej i Władysława Turzańskiego -  
We czwartek po raz VIImy „Na Łyczakowie". — 
W piątek (wznowienie) „Urzędowa żona" sztuka 
w 5 aktach Sayage a.

Literatura i sztuka.
Koncert wczorajszy barytonisty dra Lier- 

namtuera miał wielkie powodzenie kasowe i zgroma 
dził lijzny zastęp doborowej publiczności’; ale sukces 
ten w tym wypadku nie był zewnętrzną oznaką 
równie wielkiego sukcesu artystycznego. P. Lier 
himmer nin jest śpiewakiem wielkiej m’ary au 
pod względem głosu, ani co do intem retacy5 utwo­
rów. Ma on zaledwie kilka tonów ładnych, a wogó'- 
nośoi głoc jego jest pozbawiony Dełni, ciepła i szla­
chetnej barw y; nie imponuje siłą, ani nie poryws 
liryzmem. A co jię tyczj frazowania i cieniowania, 
to wprawdzie końce rtanu niektóre ustępy śpiewa 
bądź to przesadnie cicho, bądź też zbyt forsownie, 
ale nie me w jego śpiewie owej 1 ubtelności i fine­
zji w odcieniach, które w połączeniu z pięknym 
głosem mogs wywierać na słuchaczach estetycznb 
wrażenie Razą też jego miny i gęsta, które nieraz 
nadawać mają jego twarzy wyraz, który w litera­
turze nazywa się „rozanieionym".

Obok dra Lierhammera wystąpił w koncercie 
młody pianist- p Zolfal i poprawnem i ładnem 
odegraniem kilku utworów dowiódł, że posiada nie­
mały talent.

*  Pamiętnik literacki, czasopismo kw artalne 
pi ćwięcon b historyi i krytyce literatu ry  polskiej 
wydawane przez Towarzystwo literackie im. Mic 
kiewicza. Rocznik I . Zeszyt II.

Zeszyt drug’ tego nowego czasopisma przed­
stawia się mimo zachowywania cechy ściśle facno- 
wej, bardzo inreresująco. Dawniej wszystkie takie 
literacko-filologiczne czasopi ,ma były ogromnie po­
ważne ciężkie i nudne, W  „Pamiętniku literackim" , 
który redagują pp, Bruchnalski, Gubrynowicz i 
Porębowicz, z, ać jakiś nowy powiew. I  tak mamj 
tam rozprawę Windakiewicza pt, „Erotyk Kocha­
nowskiego", antor kreśli w niej bardzo ciekawy a 
mało znaną epokę w tw ó rc z o ś c i  i życiu Kochanow 
skiego, epokę miłości i wierszy do Bezimiennej, 
która go wyzwoliła z  zakutego koła naśladowni-

W sprawie konwersyi Akcyi kolei Karola Ludwika raczą się właściciele akeyi S o k a l  i L i l i e n
T\4kl«4 \  1 tk  11 TM Zlecenia i  nrowinoTi wTkonniemT odwrotna DOAita.
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ctwa wyłącznie klasycznych wzorów. P. Bruckner 
szkicem o Łukaszu Opalińskim rozpoczyna cykl o 
znakomitszych pisarzach naszych wieku XVII., p. 
Chrzanowski daje studyum o satyrach Naruszewi­
cza. Po rozprawach następują notatki, z tych naj­
bardziej zajmującemi są: notatka Chmielowskiego 
pt. „Najdawniejsze nasze fejletonyu, oraz oryginal­
na praca p. Piniego pt. „Z pracowni poetyu, w 
której autor nader zręcznie i przenikliwie pokazuje 
techniczną stronę twórczości Krasińskiego na licz­
nych przykładach.

W dziale recenzyi mamy oceny fachowych 
dzieł literackich, dotyczących nowszej i starszej 
literatury. Dział taki prowadzony wzorowo wypełni 
lukę w naszem piśmiennictwie: teraz każdy badacz 
literatury ogłosiwszy drukiem owoc pracy swojej, 
doczeka się przynajmniej recenzyi nawet i we Lwo­
wie, podczas gdy dotychczas mógł liczyć pod tym 
względem tylko natych parę pismfachowo-literackich, 
które wychodzą w Warszawie. Ot, między innomi 
taamy recenzyę Massoniusa o literacko-filozoficznem 
dziele poety Żuławskiego p. t. „Prolegomena," a 
w niej polemikę o nową teoryę syntezy wymyślo­
nej przez filozofa Socoliu.

Działy „materyały“ i „Bibliografia0 zapowia­
dają się obficie; bibliografia dotyczy czasopism pol­
skich z r. 1901. Ostatni dział „polemika" otwiera 
pole walki dla drażliwego ludku literatów; kto 
się czuje dotkniętym jaką niesprawiedliwą, jego 
zdaniem recenzyą, może tu rozwinąć swoje kontr- 
argumenta. Mamy więc np. w tym zeszycie pole­
mikę p. Mazanowskiego z p. Potockim o dzieło pt. 
„Młoda Polska". Jednem słowem „Pamiętnik lite­
racki" przynosi dużo pożytku i literaturze i lite­
ratom.

S p o r t .
H o d o w l a  k o n i .

Ośmiu amerykańskich dżokejów zostało na 
ten rok do Królestwa Polskiego i Rosyi zaangażo­
wanych.

Do dymisyi zgłosiło S ię  prezydyum i dy- 
rektoryum Jockey Clubu wiedeńskiego. Nowe wy­
bory odbędą się 80 b. m.

77 zwycięzców w gonitwach galopowych 
w Ameryce w ubiegłym roku było synami „Hano­
weru". Rosya w „Tritonie" odznaczonym na wy­
stawie w Paryżu, posiada niemniej płodnego, a 
przytem znakomitego ogiera, gdyż 63 synów i có­
rek jego zdołało w ubiegłym roku zdobyć w Ro­
syi pierwsze nagrody. Na liście tej trzecie miejsce 
zajmuje znakomity „Ruler" hr. M. Krasińskiej w 
Królestwie z 45 zwycięzcami, w Austryi „Dunure" 
z 89, a „Matchboz" z 30 produktami.

Do wielkiego krakowskiego biegu z prze­
szkodami nagr. 4500 K., meta 4800 metr. zamia­
nowano 25 koni. Z koni galicyjskich zgłoszono 
tylko „Licho bez azlarki" w kolorach swego ho­
dowcy i właściciela p. Ostoia-Ostaszewskiego, jake- 
też „Chorzelankę," własność podpor. Horbaczew­
skiego.

Totalizator w Rosyi został 21 głosami prze­
ciw sześciu nadal utrzymany.

Zegar kontrolujący automatycznie szybkość 
biegów, wielkości koła od powozu, został umie­
szczony na wiedeńskiej arenie w ten sposób, że 
publiczność w chwili, gdy koń mija sędziego, ró­
wnocześnie dowiaduje się o szybkości odbytego 
biegu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 kwietnia.

(Z). Źle zaczął się nowy tydzień na na­
szej giełdzie, a powodem tego pogorszenia były 
nie tyle obawy polityczne lub jakiekolwiek 
konkretne wypadki finansowe, ile wewnętrzna 
słabość targu. Lekkie podrożenie gotówki w 
eskonoie pryw atnym  wystarczyło dziś do wy 
wołania dotkliwego spadku kursu prawie 
wszystkich papierów. Oozy wiście renty nie by­
ły nim objęte, jak  przedtem tak  i nadal zaj­
mują one wyjątkowo silne stanowisko. Z jednej 
strony jest to objawem dodatnim, bo świadozy 
o zaufaniu, jakie ma kapitał do kredytu  pań­
stwowego Austryi, ale z drugiej strony wzbu­
dzać musi poważne obawy, gdyż jest wyrazem 
wzmagającej się nieufnośoi publiczności do 
wszelkich innych papierów próoz lokacyjnych, 
przedewszystkiem państwowych. Podrożenie 
gotówki w eskoncie pryw atnym  wytłómaozyó 
się da zbliżającem się nltimem, tudzież tern, 
że banki gromadzą pieniądze na w ypłatę ku­
ponu majowego.

"Walne zgromadzenie Towarzystwa alpej­
skiego uchwaliło wypuścić 60 tysięcy nowych 
akoyi, które uczestniczyć mają już w tegoro­
cznych zyskach. Giełda przyjęła tę  wiadomość 
obniżeniem kursu alpinów o 4 */B koron na 
384-50. Przeprowadzenia operacyi emisyi tych 
nowych akcyi podjęło się dolno-austryaokie 
Towarzystwo eskontowe. Obejmuje ono je  po 
kursie 300 koron i zobowiązuje się ofiarować 
je  starym  akcyonaryuszom do nabycia po ce­
nie 320 koron w ten  sposób, że właśoioiel p ię­
ciu starych akcyi alpejskich ma prawo nabyć 
jedną nową za m aksymalną cenę 320 koron. 
Przy dzisiejszym kursie giełdowym alpinów 
38450 przedstawia to niby znaczną korzyść 
dla starych akoyonaryuszy, wszelako bardzo 
wątpliw ą jest rzeczą, ozy ten kurs da się 
utrzym ać i po powiększeniu kapitału  akcyjne­
go; możliwe by to było chyba wtedy, gdyby 
kartel żelazny wkrótoe przyszedł do skutku.

Z Pesztu donoszą o upadku jednej z naj­
starszych tam tejszych instytuoyi finansowych, 
a mianowioie budapeszteńskiego „Bankverei- 
n u “. Bank ten istn iał od la t 40 i ma kapitał 
akoyjny 12 milionów koron. "Wdał się w roz­
maite ryzykowne przedsiębiorstwa przemysło­
we, zwłaszoza naftowe, i to jes t wyłącznym 
powodem jego upadku, gdyż bankowe agendy 
znajdowały się w pomyślnym stanie i przyno­
siły znaczny dochód. D yrekcya postanowiła 
zwołać nadzwyczajne walne zgromadzenie 
akoyonaryuszy i przedłożyć mu do uchwały 
wniosek o likwidacyę banku.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 673 00, węgierskie 69100, 

Anglob&nki 274-50, Uniony 548 00, Bankve- 
reiny 45400, L&nderbanki 425 00, Ludwiki 
421‘50, Ozeraiowieokie 578 00, Elbeth&le 464 50, 
Renta papierowa 101-80, srebrna 101'65, au- 
ztryacka złota 120 45, austr. renta wal. kor 
99‘55, węgierska złota 120 00, węgierska renta 
wal. kor. 97 65, dukat 11-28, 20-franków. 19 07—, 
20-markówka 23*44—, rabie 2*537«-

Z izby sądowej.
Lwów, 23 kwietnia.

(O naruszenie praw autorskich).
"W sądzie pow. w sekoyi I I I  przed wyro 

kującym sędzią sekretarzem  p. Baczyńskim, 
rozegrał się dziś epizod walki konkurencyj­
nej dwóch pism lw ow skich: Słowa Polskiego i

Nowego Słowa Polskiego, które w marcu br. po­
wstało w skutek secesyi dawnych redaktorów 
Słowa Polskiego. Jako  oskarżyoiele w ystąpiły 
spółka wydawnicza oraz Spółka dzierżawna 
Słowa Polskiego, oskarżonymi zaś są p p .: Tade­
usz Romanowicz, Stanisław Kossowski, Tade­
usz Rutowski i W itold Lewicki, jako wydawcy 
Nowego Słowa Polskiego. Skarżącym idzie o na­
ruszenie praw autorskich Spółki wydającej 
Słowo Polskie, jakiego się dopuśoili pp. oskarżeni:

1) przez nieprawne używanie ty tu łu  S ło ­
wo Polskie-, 2) przez naśladowanie oznaczenia i 
postaci zewnętrznej czasopisma Słowo Polskie 
z tak  małemi i tak  nieznaoznemi zmianami, że 
publiczność tylko przy szczególnej uwadze 
może rozpoznać różnicę.

Żądanie skargi opiew a: Sąd wyda po m y­
śli § 22 ustawy z 26 grudnia 1895 nr. 197 dz. 
pp., pp. oskarżonym zakaz dalszego używania 
oznaczenia Nowe Słowo Polskie tudzież postaci 
zewnętrznej tego czasopisma

Skarżącyoh zastępuje: kanoelarya adw. 
dra Ciska i dra L iptaya.

Skarga przytacza między innym i argu­
mentami ten, że ty tu ł Nowe Słowo Polskie 
drukowany jest tym samym drukiem co da­
wny ty tu ł Słowa Polskiego, przy ozem wyrazy 
Słowo Polskie" są szczególnie uwydatnione, 

a wyraz „Nowe" jest tylko dodatkiem, nie ma­
jącym  znaczenia. Co więcej, ty tu ł „Słowo" n a ­
wet bez żadnych dodatków byłby wystarcza­
jącym do naruszenia prawa autorskiego z § 22 
cytowanej u s taw y ; bo wyraz ten stanowi głó­
wną cechę ty tu łu  tego tak dalece, że publi­
czność przyzwyczajona była kupując tę gaze­
tę  używać tylko wyrazu głównego „Słowo". 
Co się tyczy zewnętrznej postaci nowego p i­
sma, to jest ono również naśladowaniem da­
wnego. I  tak  np. pierwsza stronnica, a o tę 
przedewszystkiem chodzi, ma w obydwu „Sło­
wach" w tytułowej części dodatek : „ wyohodzi 
2 razy dziennie", wydrukowany w tern samem 
miejscu, tak samo tłustym  drukiem. Dalej po 
prawej stronie podane są „Ceny ogłoszeń", po 
lewej „Ceny prenum eraty", obie te  rubryki są 
dosłowną odbitką ze Słowa Polskiego i to nie- 
tylko co do tekstu, ale i co do sposobu i ro­
dzaju druku. Również format nowego pisma 
jest naśladowaniem formatu dawnego, każda 
stronica podzielona jest na 3 szpalty w obu 
„Słowach", w porannem wydaniu obu Łyoh 
pism są na pierwszej stronioy depesze telegra­
ficzne bez fejletonu, w wydaniu popołudnio- 
wem artykuły wstępne i fejleton, a w poszcze­
gólnych artykułach i rubrykach naśladowano 
napisy tak  00 do druku, jak  i 00 do sposobu 
umieszczania tych  napisów. Oskarżyciele za­
rzucają wydawcom Nowego Słowa Polskiego, że 
z rozmysłem wprowadzali w błąd publiczność, 
bo w odezwie wydanej przez srebie 1 marca 
1902 r. zapewnili czytelników i prenum erato­
rów Słowa Polskiego, że w nowem piśmie będą 
widzieć dawne Słowo Polskie, że więc Nowe 
Słowo Polskie jest identyczne z dawnem. W y­
dawcy posuwają się nawet do tak  drobiazgo­
wego naśladowniotwa, że rozsyłając swe pismo, 
używają takich samych opasek.

Po odczytaniu skargi, zastępca oskarżo­
nych, adw. dr R e i t e r  wywodzi, że żądanie 
skargi polega na niezrozumieniu ustawy, albo­
wiem na podstawie powyższego paragrafu, 
strona skarżąca nie miałaby nawet prawa żą­
dać zakazu używania tego samego ty tu łu  Sło­
wo polskie bez dodatku Nowe. T y tu ł bowiem 
sam jako tak i nie doznaje prawnej ochrony w 
żadnem literaokiem dziele, ustawodawcy zaś 
szło tylko o to, żeby zapobiedz mistyfikacyom 
i wprowadzaniu publiozności w błąd, a więc 
w motywach ustawy podniesiono nawet, iż 
identyczność tytułów  jest tylko wtedy naru­
szoną, gdy jej się używa „ohne eine in der 
Sache liegende Nothwendigkeit". Taka zaś 
„Nothwendigkeit" w danym wypadku istniała, 
gdyż wydawcy uważali to Słowo polskie, które 
6 lat wychodziło, za pewną sumę wartośoi mo­
ralnych i materyalnyoh, które chcieli zabrać 
ze sobą) o ile to wogóle się da zabrać ze sobą. 
Argum entuje dalej dr. Reiter, że gazetę wy­
daje się bądź 00 bądź dla ludzi piśmiennych, 
wrażliwych na litery, którzy nie potrze­
bują szczególnej, leoz tylko zwykłej uwsgi, 
żeby rozróżnić oba pisma.

Również i co do szaty zewnętrznej nie 
ma zdaniem dra R eitera mowy o tem, żeby 
Nowe Słowo polskie było naśladownictwem da­
wnego. Przedewszystkiem już ty tu ł w kwie­
tniu zmieniono o tyle, że Nowe Słowo figuruje 
w pierwszej linii a polskie na drugiej. Inne 
podobieństwa np. „cen ogłoszeń i prenum eraty “ 
mógł znaleśó tylko ktoś, 00 dłubał w drobia­
zgach, bo zresztą prawdą jest, że gazety całe­
go świata są w pewnym stopniu co do swej 
technicznej strony do siebie podobne. I  tak 
Dziennik polski ma pod swym tytułem  słowa : 
„wyohodzi dwa razy dziennie". Tekst ty tu ło ­
wy obu Słów polskich nie jest zresztą identy- 
czny, gdyż np. adres redakcyi i num er tele­
fonu jest inny. Co do odezwy to ona wydaną 
została właśnie w tym  celu, aby publiozność 
ostrzedz przed zamianą nowego pisma z da­
wnem. Że Nowe Słowo apelowało do prenume­
ratorów dawnego, to leży w naturze rzeczy. 
Dr. R eiter nie zaprzecza, że Nowe Słowo za­
mierza pozyskać jak najszersze koło czytelni­
ków, a w pierwszym rzędzie czytelników da­
wnego Słowa, lecz zdąża do tego zupełnie 
otwarcie. Co do formatu, to jest on w obu 
Słowach, inny, i dr. R eiter powołuje znawców 
drukarskich na to, że form at musi być inny, 
bo maszyna rotacyjna Nowego Słowa do da­
wnego formatu by się nawet nie nadawała.

W  końcu zaznacza obrońoa, że pp. Rn- 
towski i Romanowicz jako posłowie sejmowi 
przed ukończoną sesyą ohoą korzystać z prawa 
nienaruszalności poselskiej.

Przem awiał potem dr. Rutowski, opisując 
jeszcze inne różnice między Słowem Polskiem 
a Nowem Słowem Polskiem. Przem awiał także 
osk. dr. Lewicki, dziękująo ironicznie zastęp 
com wydawców dawnego Słowa Polskiego, że 
przez swą skargę pomogli do zdemaskowania 
intryg, które się działy w łonie Spółki wyda 
wniozej Słowa. Dr. Lewicki w gorącej mo 
wie wyciągał na stół różne zakulisowe kon­
szachty Spółki wydawniczej, opowiedział jak  
Spółka na posiedzeniu, zwołanem nielegalnie, 
powiększyła wysokość udziałów ze 100 złr. na 
500 złr., przez 00 wyrugowano przyjaoiół poli- 
tyoznych pp. Romanowioza i Rutowskiego, a 
Spółka zamieniła się w rodzaj komandytowej 
dalej, jak  prezes rady nadzorczej p. W olski 
wahał się woiąż między ofertą dr. Lewickiego, 
a ofertą nowej Spółki dzierżawnej, która osta 
teoznie objęła Słowo, jak  z tą  Spółką oioha- 
chaozem prowadziło się pertraktacye po za 
plecami p. Lewickiego itd

W reszcie uchwala Rady nadzorczej, pole­

cająca oddanie Słowa polskiego nowej spółce za­
padła „reohtswidrig", bo 2 głosami (pani Szcze- 
panowskiej i p. Łodzińskiego/ przeciw trzem  
(pp. Romanowioza, Rutowskiego i Lewickiego). 
Dr. Lewicki zaznacza, że s tra t swoich, ponie­
sionych przez to, iż spodziewając się dalej po­
zostać w Słowie polskiem, grom adził kapitały, 
dochodzić będzie w innej drodze, a w końou 
opowiada, że na domiar in tryg  utrudniano za­
łożenie Nowego Słowa polskiego nawet w ten 
sposób, że uprzedzając założycieli zgłoszono w 
policyi powstanie Wolnego słowa polskiego, No­
wego słowa polskiego itp. pism, których wcale 
założyć nie miano intenoyi, — byle tylko nie 
dopuścić do założenia Nowego Słowa polskiego

Po tych wywodach, które wszystkie za­
protokołowano — z wyjątkiem rzeczy dla 
sprawy zupełnie obojętnych — sędzia p. 
Baozyński zastrzegł sobie 3 dni do rozpa­
trzenia sprawy i wydania uchwały, do tego 
więo czasu rozprawę odroczono.

telegramT T przegladd".
{Depesze poranne).

Kraków 23 kwietnia. Komisya szkontru- 
jijca wielkiego wydziału Kasy oszczędności w 

rakowie odbyła wozoraj posiedzenie i uchwa­
liła przedłożyć wielkiemu wydziałowi wniosek 
o przeznaczenie z ozystego zysku kwoty
20.000 koron na restauracyę "Wawelu. Komisy a 
obliozyła, że Kasa oszczędności wydała dotych­
czas 800.000 koron, na budowę koszar dla 
wojska, oelem szybszego opróżnienia W awelu,
120.000 koron na dokonanie podjętej przez 
nią restauraoyi K aplicy Jagiellońskiej, obecnie 
zaś przeznacza 20.000 koron, razem więc wy­
dała na W awel 940.000 koron co z procentami 
od 800.000 koron wyniesie przeszło milion K. 
Dalej uohwaliła komisya 3000 koron na budo­
wę tanich mieszkań dla robotników, 1000 K. 
na dokońozenie piątej oohronki dla dzieoi,
117.000 koron na cele użytecznośoi i dobro­
czynne miejscowe i zamiejscowe, a 12 000 K. 
do funduszu emerytalnego urzędników. Posie­
dzenie wielkiego wydziału Kasy oszozędności 
odbędzie się w przyszłym tygodniu.

Bruksela 23 kwietnia. W izbie reprezen­
tantów deputowani socyalistyczni poruszyli 
sprawę krwawych zajść podozas rozruchów w 
Louvain Oficerów oskarżają oni o morderstwo, 
ponieważ kazali strzelać do ludu. M inister spraw 
wewnętrznych oświadozył, że z . wielkim bó­
lem dowiedział się o tych zajściach. Noc ta 
była najsm utniejszą chwilą w jego życiu. Mu­
si atoli wziąć w obronę oficerów gwardyi 0- 
bywatelskiej, którzy postępowali oględnie i 
taktownie, ale innej rady nie mieli wobec 
groźnej postawy tłumów. Stwierdza w końcu, 
iż opisy tyoh zajść w dziennikaoh były niedo­
kładne i przesadzone. Izba uohwaliła nad tą 
sprawą przejść do porządku dziennego.

Londyn 23 kwietnia. W  B arbitan wybuchł 
groźny pożar, k tó ry  zniszczył wiele wielkich 
magazynów, zawierających łatwo palne mate 
ryały. Pożar wszczął się naprzeciw hotelu 
Manchester, którego mieszkańcy zbudzili się 
wskutek tego, że wioher rzucał palące się gło­
wnie przez okna do pokojów. W szyscy w no­
cy opuśoili hotel. Pożar trw a dotychczas, a 
szkodę obliczają na przeszło 2 miliony funtów 
szterlingów.

Berlin 23 kwietnia. Komisya dla taryfy  
celnej uohwaliła w myśl propojzyoyi rządowej 
cło na masło w kwocie 30 marek od centnara 
metryoznego. Rząd wniesie do parlam entu 
projekt ustaw y o w ypłacenia każdemu z człon­
ków komisyi dla taryfy  celnej wynagrodzenia 
w kwooie 2.400 marek.

Berno szwajcarskie 23 kwietnią. Rada 
narodowa zajmowała się wczoraj sprawą za­
targu włosko szwajcarskiego. Referent oświad­
czył w im ieniu komisyi, że artykuł dziennika 
Risveglio, wymierzony przeciw królowi Hum- 
bertowi, jes t ubolewania godny i komisya ubo­
lewa, że z tego powodu przyszło do zatargu 
Stało się to bez winy R ady związkowej, ale 
Rada ta nie mogła inaozej postąpić, jak po 
stąpiła. "Włoohy i Szwajcarya były od dawna 
państwami sprzymierzonemi, a można się spo 
dziewaó, że cała ta  sprawa nie będzie miała 
poważny oh następstw  (oklaski). Rada narodo 
dowa uchwaliła następnie jednomyślnie bez 
dyskusyi przyjąć do wiadomości oświadczenie 
Rady związkowej i uznać jej postępowanie za 
odpowiednie.

Helsingfors 23 kwietnia. M agistrat w y­
stosował wezwanie do ludności, aby nie gro­
madziła się na publicznych placach i ulicach ; 
wezwanie to wystosowane jes t zwłaszcza 
do robotników fabrycznych i do młodzieży 
szkolnej.

Bruksela 23 kwietnia. Na adres tu te j­
szej Izby handlowej do k ró la , zawierający 
irośbę, aby król w interesie handlu i przem y­
słu w ystąpił z inioyatywą na rzecz powsze­
chnego prawa głosowania, a więc za wnio­
skiem socyalistów, nadeszła od króla następu- 
ąoa odpowiedź: „Rządkrólewski, który ma na 

oku teraźniejszość i przyszłość i wiernie trzy­
ma się przepisów konstytucyi. obowiązany jest 
do prowadzenia takiej polityki, jak ą  uzna za 
stosowną dla dobra państwa". (Odpowiedź ta 
mocno nas cieszy, bo z niektórych objawów 
zdawało się, że isról belgijski, podobnie, jak 
to uczyniło już wielu innyoh monarchów w 
takich wypadkach, zląkł się krzykaczy, że 
zaczyna się już chwiać i że gotów jest zrobić 
ustępstwo na rzecz socyalistów wbrew inte­
resom państwa i woli znacznej większości na­
rodu — tymozasem ta  odpowiedź świadozy, że 
sędziwy monarcha Belgów ma jasne pojęcie, 
po której stronie powinna się znajdować jego 
wola. — Prsyp. Red. Przegl.)

Kijów 23 kwietnia. Politeohnika tutejsza 
na zarządzenie m inisterstw a skarbu wysyła 72 
studentów na lato do Mandżuryi, by wzięli 
udział przy budowie kolei chińskiej. Studenoi 
wyjeżdżają do M andżuryi 22 b. m. st. st.

Londyn 23 kwietnia. Z K airu donoszą, że 
wojska angielskie stoją w pogotowiu, aby w y­
ruszyć do Sudanu, gdzie wybuchły groźne roz­
ruchy.

Bruksela 28 kwietnia. Tu i w całej p ra­
wie prowinoyi podjęto napowrót pracę.

La Ferte Saint Bernard (w dep. Sarthe 
we Francyi) 23 kwietnia. Na jenerała Merciera 
i jego zwolenników po zamknięciu posiedzenia, 
zwołanego przeciw m inistrowi skarbu Caillaus, 
napadli wczoraj sooyaliści i obrzucili ich ka­
mieniami. Jenera ł M ercier jes t ciężko ranny w 
głowę.

(.Depesze popołudniowe).
Helsingfors 23 kwietnia. Reskrypt* csra Mi 

kołaja do general-gubernatora Finlandyi powiada 
że obowiązani do służby wojskowej otrzymali prze­

dłużenie terminu do stawienia się, gdyż z powodu 
fałszywych pogłosek mogli mieć wątpliwości czy 
mają się stawić, czy nie. Gdyby się obecnie nie 
stawili, powstałoby w sferach decydujących przekona­
nie, że obecna forma rządu Finlandyi, wytworzona 
stuletnim rozwojem, nie jest więcej w stanie zape­
wnić spokojnego i skutecznego rozwoju kraju i po­
słuszeństwa dla rządu.

Kraków 23 kwietnia. Z Mysłowic powracają 
partye robotników, którzy nie znaleźli pracy. Jak  
opowiadają. biuro pracy w Berlinie wybiera dla 
właścicieli dóbr tylko robotników bardzo zdrowych 
i silnych, a resztę odprawia. Powracający zgłaszają 
się do biura pracy w Krakowie, gdzie otrzymują 
zapomogę na powrót do domu.

Chojnice 28 kwietnia. Skazano tu  przeszło 
80 osób za to, że zajmowały , się składkami na 
rzecz rodzin wrzesińskich.

Poznań 23 kwietnia. Dobra Wałdycz w Pru­
sach zachodnich nabył p. Chełmiński z Zebrzydo- 
wiec i ubiegł tym sposobem komisyę kolonizacyjną, 
która przez agentów usilnie się starała o nabycie 
tych dóbr.

Berlin 23 kwietnia. Według nadeszłych tu 
wiadomości z Petersburga, rosyjski minister oświaty 
generał Wannowski miał w ubiegłą sobotę otrzy­
mać dymisyę. Podobno car Mikołaj za poradą Po- 
biedonoscewa wzbraniał się zatwierdzić projekt re­
formy szkolnictwa, przedłożony przez Wannowskiego,

Paryż 23 kwietnia. Agencya Havasa donosi: 
W skutek zamordowania rosyjskiego ministra Sipia- 
gina przedsięwzięła tutejsza policya u 15 rosyj­
skich emigrantów rewizye domowe i skonfiskowała 
papiery, które mają podobno pozostawać w związku 
z zamachem na Sipiagina. >

Londyn 23 kwietnia. Biuro Reutera donosi, 
że pogłoski o rzekomych rozruchach w Sudanie są 
nieprawdziwe.

Londyn 23 kwietnia. Izba gmin po ożywio­
nej dyskusyi przyjęła rezolucyę w sprawie pod­
wyższenia cła na zboże.

‘ netytut technlczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko­
pernika 1. 3, w którym  wykonywa się plombowanie, wyj­
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczuka, złocie i bez płytki. 

Reperatnry  z prowincyi uskutecznia odwrotnie.
WĘp" Instytut otwarty cały  dzień.
Lekarz-dentysta Teehnik-dentysta

 M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.
Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów — M arcina 29,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
 ___________  grzyb drsewny. *

Wobec uchwalonej konwersyi
akcyi dawnej kolei Karola Ludwika,
47*%  Pożyczki kolejowej w srebrze i złocie 
^ 1/s%  wSg- Obligacyi propinacyjnych,
4 7 ,%  Obligńw kolei węg. wschodniej 

poleca

pod firmą:

August Schellenberg ‘i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

47#% i 4%  papiery wartościowe krajowe, stanowiące 
pierwszorzędną lokacyę kapitału. Wszelkich informa- 
cyi udzielają osobiście lub listownie jak najchętniej.

Rada państwa.
Wiedeń 23 kwietnia. Między innemi od­

czytano dziś interpelaoyę Schalka i tow. z po­
wodu broszury p. t. „Kartel cukrowy i prasa", 
w której powiedziano, że kartel cukrowy wy­
dał ogromne sumy na przekupienie prasy, by 
przeciw niemu nie pisała. In terpelacya wzywa 
prezydenta ministrów, aby w ystąpił przeciw 
kartelowi cukrowemu. Z porządku dziennego 
rozpoozęła się dyskusya nad „podatkami bez­
pośrednimi". Poseł S o u  k u p  oświadcza, że 
rolnicy nie mają do rządu zaufania z powodu 
zachowania się jego w sprawie handlu term i­
nowego zbożem i w sprawie zniesienia myt. 
P. H o f e r  domaga się uw olnienia' małych wła- 
śoioieli domów od podatku osobisto dochodo­
wego.

P. Dawid A b r a h a m o w i c z  polemizuje 
na wstępie z wczorajszymi wywodami Breitera, 
przyczem stwierdza, że w galicyjskiej Kasie 
oszozędności n ik t z lokujących tam pieniądze 
nie stracił ani oenta (Breiter protestuje), po­
nieważ Sejm galioyjski objął za wkładki Kasy 
oszczędności gwaranoyę. Insty tucya ta  cieszy 
się jak  największem zaufaniem ogółu.

Mówca wskazuje na to, że bez względu 
na okoliczności, dyskusya przewlecze się praw ­
dopodobnie do 20 ozerwca, tak, że Sejmy zno­
wu będą m iały krótką ty lko sesyę. Omawia 
dalej podatki bezpośrednie i sądzi, że reforma 
podatkowa z r. 1896 wymaga dalszego rozwi­
nięcia i uzupełnienia za pomooą radykalnej 
reformy podatku domowo-ezynszowego. Je s t 
to konieczne. Wogóle reforma ta  oznaczała 
wielki postęp na polu opodatkowania bezpo­
średniego, mimo, że w jej przeprowadzeniu 
wydarzały się nietylko nadużycia, ale i n ie­
legalności. Usterki te powinny być usunięte. 
Następnie uzasadnia mówoa obszernie postano­
wienia ustaw y o podatku osobisto-doohodo - 
wym i wyraża zdanie, że gwarancye spraw ie­
dliwego wymiaru podatku w praktyce nie do­
pisały. K rytykuje postępowanie inspektorów 
podatkowych przy oszacowaniu dochodów, 00 
dzieje się w sposób nielegalny i niewolniozo 
fiskalny. Prosi m inistra skarbu o zaradzenie 
złemu. Następnie jeszoze raz domaga się re­
formy podatku domowo-czynszowego. (Mowę 
p. Abrahamowicza przyjęto oklaskami z ław 
polskich). Następnie zabrał głos m inister skar­
bu Boehm-Bawerk.

Wiedeń 23 kwietnia- Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%  268 — 
. „ „ . 1889 3°/0 263 ,25

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/0 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 290.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  256 25 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2n/0 82 50
Tureokie obi. prem, kolej po 400 fr. 107.25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 1910, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433—, Clary 40. 
zł m. k. 172.—, Pożyczka, m. Insbruku 20 zł.
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.60. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 200.00, 
Palfly 40 zł. m. k. 187.00, Czerw, krzyża austr 
10 zł. 57.25, Czerw, krzyża węg. 5 zł 29 30. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 80.—, Salina 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyozka saloborska 20 zl
81.00, Pożyozka St. Genoic 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 425.—.

Wiedeń 23 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (usposobienie pew^e) 17-00. Nafta gali- 
oyjska bez zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37-80.

Berlin 23 kwietnia. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85 20- Spirytus 33 80.

Paryż 23 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 22. Mąka („Fleur 
de Paris") 27 15.

Frankfurt 23 kwietnia. (Giełda zagra­
niczna). K redyty austryaokie 209 00, Koleje 
państwowe 000-Ó0. Alpiny 000-00. Disoonto 
000 00. Laura 000.00.

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 23 kwietnia. Hr. S. Zyberk 

P later z Moszkowa, Hr. S. Tarnowski ze Śniatyn- 
ki. H. Kielczewska z Królestwa. J. Łysiak z Tar 
nopola. J. Grun8tein i F. Lederer z Wiednia. G. 
Matkowski ze Stryja. D. Pogłodowski z Sadkowic. 
J . Karcz z Źurawna. P. Goldster z Bukaresztu. E. 
Grauer z Opawy. A. Csichton z Krementz.

Wiedeń 28 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 9 22—9 25, na maj-czerwieo 
9’03—9-04, na jesień 7 99—8 00; żyto na wiosnę 
7-36—7-38, na maj-czerwieo 7‘13—7*14, na jesień 
6’83—6’86; kukurndza na maj-czerwieo 6*22— 
5-23, na czerwiec-lipiec 0-00—0 00, na lipiec-sier­
pień 5-35—5-36; owies na wiosnę 6 96—6 98, 
na maj-czerwieo 6 96—6-97, na jesień 6 1 0 — 
612. Rzepak na sierpień-wrzesień 12'00— 
12TO. Olej rzepakowy na kwieoień-maj 0-00— 
0-00. Tenaenoya: silna. Pogoda : piękna.

Budapeszt 23 kwietnia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koionaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 9-07—9 09, na maj 8 94— 
8‘96, na październik 7‘84—7*85; żyto na kwie- 
oień 7 20—7’21, na maj 0 00—0-00, na pa­
ździernik 6 '64—6 55; owies na kwiecień 6*85— 
6 86, na maj 0 00—000, na październik 5 8 1 — 
5 82 ; knkurudza na maj 0 00 —0 00, na lipiec 
5'07—5‘09. Rzepak na sierpień 11-55—11-65. 
Oferty na pszenioę: mierne. Chęć kupna sła­
ba. Tendenoya: silna. Pogoda: piękna.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT 8ZKOWRON.

L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i
Przyjechali dnia 28 kwietnia. Hr. K. Krasi­

cki z Rosyi. S. Potworowski z Koropoa. Dr. W, 
Czaykowski z Przemyśla. St. Bogdanowicz z Doli- 
nian. A^ Wybranowski z Czortkowa, A. Tbeodoro- 
wicz z Żukowa. A. W alter z Ustrzyk. Dr. Tretiak 
z Krakowa. Dr. Drozd z Przemyśla. Fr. Bietkow- 
ski z Huty Zielonej. M. Biecboński z Żarnowca. 
E. Franek z Hanheim. W. Tomżyński z K rasi­
czyna.

HOTEL FRANCUSKI
Plao Maryacki — Lwów.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu- 

kiemia w miejscu.
Przyjechali dnia 23 kwietnia. S. Niedzielski 

z Kołomyi, W. Stawińscy z Krakowa. S. Mayero­
wie ze Stryja. F. Zych z Buczacza. R. Ais z Rze­
szowa. W. Czaykowani z Pietniczan. W. Gnoiński 
z Krasnego. J .  Wassung z Łuki. K. Schartelmiiller, 
K. Skazel, R. Rappaport, J . Hirseh, J. Trabauer 
i J. Schmid z Wiednia. J. Szymusik z Hubla. K. 
Rognlski i N. Ryż z Krasiczyna. M. Miksiewicz z 
Żurawicy. K. Zaręba z Doliny. N. Metela z Lu­
blińca. F. Ladie z Paryża.

Lwńw 23 kwietnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za 100 K. Kolej gal. Karola Lndwika pt> 

420 Koron 420-00 do 424-00, Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 573.00 do 580.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585.00 do 547-00. Akcye garbam i w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000-— do 850.—. Bankn dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

Listy zastawne za sztuką; Bankn hi pot. g&lio, 
6 proc. log. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-70 do 000-00 
4 i pół proc. log. w 50 lat 99 63 do 000 00, 4 proo. loa. 
w 60 la t 96.70 do 96 40. Banku kraj. 4 i pół proc. lo» w 
51 lat 1C0.89 do 101,50 Bankn kraj, 4 proc. los w 57 lat 
97-80 do 98 00. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo (I em.- 
gya) 96-70 do i  6 40. 4 proc. los w 41 i pół latach 95.6 1 
do 96,80, 4 proo. los w 56 la t 9603 do 96.7 J.

Obllgl za sztuką. Gal. fund. propinaayjaego 1 o 
9810 do 98*80. Bukowińskiego fund, propiu. 5 proo. K'2 03 
do —•—. Kom. Bankn krw. 5 proc. (II emisyi) 102*80 do 
108 00. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 96 80 do 9703. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —•— do —.—.4 proc. z 1898 r. '9 83 do 97. 0, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 ko-on 93 0 ) do 98-70, 4ł /,"/o
po 200 koron 100 00 do 100 70.

Monety. Dukat cesarski 1122 do 11-84. Napoleon. 
dor 19-10 do 19-30. Bnbel rosyjaki papierowy 262 50 io 
264 50. 100 marek niemieckich 117-10 do 117-80.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nic bierze też ona 

za nią Da siebie ładnej odpowiedzialności.

<PloSSEńn tJIorHa
Cadrtmt, wudsowiow. Paaąw » jaWan Z Klar, 

•cirtaid da ntirrdm « ktew PW n

Ruch pociągów kolejowych
wainy od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 

europejskiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa. 2 3 1 * ,  1 3 5 ,  8 4 0 *  6-10, 8-50, 6-50 19.50'
Z Rzeszowa: 1T46. '1
Z Podwołoczysk (na dworzec głów ny): 2  3 5 ,  8-95* 5-35 

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  912*, 511, 102*.
Z Tarnopola : 8-00 (na dw, gł.); 7-40 na Podzamcse.
Z Oierniowiec : 1 2 1 5 * ,  1 4 5 ,  6-20. 5‘40 i 9-20*
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze S try ja: 810, 110, 4*40, 10-60*.
Z Brznchowic, Żółkwi, Sokalt : 8-15, 6-00- 
Z Janowa 7-45, \f.l5.

Odchodzą ze Lwowa 1

DoKrakowa: 1 2  4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15*, 8-40 , 6-20*. U ‘ 
Do Rzeszowa: 8-80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6*80, 9*25 

11*10*; s Podzamcza: 2 * 0 8 ,  6*48, 9.42, 11*82*
Do Tarnopola: 7*10* idw : głównego i 7*82* z Podzamcza 
Do Ozerniowiec: 2 ’81*, 2 ’4 0 ,  8'25, 10*25, 10-80*
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do S try ja: 6 '85, 9'00, 8-05, 6-85*.
Do Brznchowic, Żółkwi, Sokala: 10-20, 7-25*.
Do Janowa: 9-16; 7.50*.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukow ane są lite ram i 
tłu s te m i, pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no ­
cna liczy »>9 °d godis. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D’A i g r e m o n t a.

(Ci<t£ da'szy).
— Nie pozwolą panu dalej świadomie fa ł­

szować prawdy. W.&sz doskonale, że to, ooś 
powiedział, jest kłamstwem. H  m ryka Merinaol, 
córka P iotra Merindol, bogatego przemysłowca, 
k tó ry  z człowieka ubogiego, dz.iąk: awej ener­
g ii i sile woli, sta ł się milionerem, posiadała 
wszystkie przym ioty swego ojca, t. j. energię 
i charakter stanowczy. H istorya nasza jes t zna­
ną. Wiadome jest panu moje nazwisko, jest ono 
znanem ni isze, okolicy: nazywam się n'an, m ar­
grabia de Yerrieres. Jestem  synem dawnego 
pana i dobroczyńcy P io tra Merindoia. Ojciec 
mój zmarł, nie pozostawiwszy m< żadnego ma­
jątku . P io tr Merindol wywdzięczył się za do­
znane dobrodziejstwa, gdyż przygarnął mnie 
do siebie i wyonował. W zrastałem  wraz z jego 
oórką. Następr.ie gdy spostrzegł, że w sercu 
mem zakiełkowały zasiane przez niego nasiona 
prawości, wybrał mnie na męża H enryki i za­
ręczył nas uroczyście w oeńskiej obecności

— To niepraw da!
— Jeszoze raz przypom inam  panu, że je- 

steim y sami, więc zaprzeozenia pańskie chy­
biają celu. Niepodobna przeć eż, żebyś zapo­
m niał o owym obied^e zaręczynowym w Y er­
rieres, na którym  i pan byłeś obecnym i w 
końcu którego P io tr Merindol włożył rękę swej 
córki w dłoń moją, oświadczając, że prsgm e, 
byśmy się pobrali. Z wśoiekiego wyrazu oczu 
pańskich widzę, że pamiętasz to dobrze.

— Ale Merindol później inaczej postanowił.
— I  znowu kłamiesz, mości książę. Dobro­

czyńca mój zmarł, zanim postanowione przez 
niego małżeństwo zostało zawarte, to prawda.

Ale przed śmiercią spisa! teslaiaent i opiekę 
nad swą córką powierzył swemu przyjacielowi 
lat dziecinnyc h, księdzu Paskalowi Soubirade

— Starem u waryatowi !...
— Był to człowiek najzacniejszy i powsze­

chnie szanowany w całej tam tej okolicy. Jeden 
pan tylko jesteś zdolny nazwać go waryatem.

- I  sąd podzielał moje przekonanie, gdyż 
oaebrał mu opiekę.

— Nie, nie ten powód skłonił sędziów i 
ozłonków rady familijnej do odebrania mu opie­
ki, lecz in trygi pańsk'6. Pragnąłeś administrs 
iyę m ajątku powierzyć swej wspólniczce, pani 

Mórindol, ażeby mogła lepiej ozuwaó nad córką 
i wydaó ją w ręce pańskie. Z księdzem Soubi- 
rade jako opiekunem nie mogłeś pan nic po­
radź Miał on wyraźny rozkaz Mńrindola po­
łączenia nas związkiem małżeńskim  wyko­
nał go

— Naw et wbrew woli m atki, choć panna 
była niepełnoletnią.

Prawdu. Łeoz ksiądz Soubirade, wówozas 
opiekun legalny, um iał tak  postąpić, ażeby za­
bezpieczyć H enrykę od pańskich zasadzek.

— Coż mogło przeszkodzić Henryce oczeki­
wać n» pełno5 tnośó w domu swej m atki po 
dojsem do niej urzeczywistnić swe projekty ?

— ■ Fan opierałeś się jej projektom. Mam na 
to dowody i w razie potrzeby okażę je. B,ze- 
ozywiśoie, H enryka po śmierci ojca pozostała 
przy matce. Ale pan, osia lłszy  w itj  domu, 
otoczyłeś ją  tal iem zasadzkami, że uczyniłeś 
z niei męczennicę. F n  gnąłeś posiąść ogromny 
mająteK Mórirdolów. Dać go zaś mogła tylko 
Henryka, pozostając żoną pańskiego syna, gdyż 
pa ' i M erindol własnego m ajątku nie posiadała 
i jej córka byia Jadyną spadkobierczynią ma­
ją tk i ojoa. Ale urzeczywistnienie tego marze­
nia okazało się niemożliwem...

— D opraw dy! K tóż mógł przeszkodzić, 
gdybym  choiał rzeczywiście ? ,

— W oia Henryki samej. W tedy uciekłeś się

pau do najw strętniejszych środków. Ożeniłeś 
się pan z matką, ogłupiałą na punkcie ty tu łu  
książęcego i ;orzystając z opieki, jak ą  udzie­
lało panu to  małżeństwo, oraz z oiągłegc prze­
bywania pańskiej ofiary pod jednym  dachem, 
powwąłeś nadzieję prędzej lub później osią­
gnięcia celu.

Książę wyprostował się i zawołał z 
gniewem -

— Zabraniam panu znieważać mnie podo- 
bnemi zmyśleniami.

— W ięc to zmyślenie, że pan się ożeniłeś 
z panią Merindol w tajemnicy przed jej oór­
k ą ?  To zmyślenie, że biedna dziewczyna była 
oburzona, dowiedziawszy się, żeś pan zajął 
mlejsoe jej ojca ukochanego ? Zmyślenie, że 
gdy ona powoływała, się na swój 'bow  ijzek, 
to pan ją  z ł  sważałeś, nasyłając do jej poi oju 
syna swego i tylko Bóg ocalił biedne dziecko, 
że się nie stałe, ofiarą jego zamachu... Aoh! 
n ikczem ny!... n ikozem ny!... Zamiast rozprawiać 
z panem, po wir ienem ukarać oię, jak  na to za­
sługujesz !

Książę, widząc oburzenie Jana, zaniepo­
koił się, leoz nróbował joszdze opierać się.

Niełatwo można było ugiąć j/3g© dumę i 
zuchwalstwo.

— W cale nieźle upozorowałeś pau porwanie 
H enryki. W inszuję, margrabio, jesteś pomy­
słowym. W ięc to dlatego chciałeś z kolei po­
siąść władzę nad H enryką i w dodatku za­
garnąć jej miliony ?

— Przypisujesz mi pan skłonnośoi własne. 
P io tr Merinaol zażądał od nap złożenia przy­
sięgi, od pwe, żony, od księdza Soubirade, od 
córki i odemiue, że ślub odbęazie się po opły­
wie pół roku. Byłem bardzo zakochanym. Z po­
czątku mogłem uył stłum ić w sobie tę  miłość, 
ale gdy spostrzegłem, na jakie niebezpieczeń­
stwu narażoną jest moja narzeczona, gdy ona 
jam a zwierzyła mi się, że lęka się '.amachu 
zbrodniczego, wtedy przyszła mi myśl, że ty l­

ko związek małżeński muźe ją  zabezpieczyć 
od pana.

— Związek m ałżeński? Ten stary  waryut 
nie miał prawa udzielać ślubu.

— Ksiądz Soubirade przysiągł uroczyśoie 
swemu przyjacielowi, a pańskie intryg* i ode­
branie mu opieki nad Henryką nie mogły 
zwolnić go oa wykonanej przysijg i. Uważał 
on zawsze za swó; obowiązek j z i  wać nad po­
wierzoną jego opiece H enryką. Po głębokim 
namyśle zdecydował się dao nam ślub relig ij­
ny, pozostawiając cywilny do ohwu v której 
nie zależelibyśmy od woli pańskiej. Nie wi- 
dział innego śrndua ooalenia swej wycho- 
wanioy.

Książę Grand-Croix wzruszył ramionan 1 
i rzekł dum nie:

— Przypuszczam, żei nio po to przyszedłeś 
pan, by opowiadać mi te  bajk i, jaki masz pan 
interes ?

— H enryka — odrzekł Gomer — zniknęła 
wkrótce po wydaniu na ćwiat dwojga dueci, 
które uznała aktem  legalnym  lądam  w*ęobyś 
pan albo oddał tym  dzieoiom matkę...

— Ona nie żyje. Ksiądz Souoirade powiado­
m ił pana o tern.

— Dał się oszukać panu. H enryka żyje.
Książę drgnął 1 uważnie spojrzał na swe­

go przeoiwnika.
— Nie oszukałem go. Ona nie żyje — to ­

nem stanowczym powtórzył książę.
Jan  przestał nalegać.

— Dobize — o arze tł. — Lecz w tak u  ra ­
zie, jako praw ny opiekun mycb dzieci, żądam 
przypadającej na nich części spadku pom atoe, 
to jes t pięciu ozy sześciu milionów z ogólne, 
cyfry dwunastu, pozostawionych przsz P iotra 
Merindoia

— Chyba pan zw aryow ałeś! — zawołai
Grand-Croix — Zresztą spadek został u reg u ­
lowany i nie mam żadnych raohunków z panem.

— Zobaczymy i poczekajmy na to, oo po 
wie sąd.

W  chwili; gdy książę m iał odpowiedzieć, 
jakiś hałas rozległ się za drzwiami.

Pan Grand-Croix uamarszozył brwi, po­
w stał i zajrzał do przedpokoju.

— Co ty  tu  robisz, M ateuszu? — zapyti 
zmieszanego lokaja, tego samego, k tó ry  wprr 
wadził m »rgra niego de Verrieres.

— Ja , proszą księcia pana, zmiatałem kurs 
z drzwi.

— D obrze; idź natychm iast do krawoa i p 0‘ 
wi«dz, ażeoy przyniósł mi garn itur, gdyż wy­
jeżdżam ju tre  wibozorem.

— Jeżeli wyjdę, to książę pozostań e s a n , 
gdyż odźwierny ozęstu wychodzi z swej loży 
do ogrodu i nie usłyszy dzwonka.

— A to oo takiego? pozwalasz sobie k ry ty ­
kować moje rozkazy? Jeżeli po upływie pię­
ciu m inut nie zobaczę cię wychodzącego z dzi- 
dzińoa. to mozesz szukać sobib innej służby.

Lokaj, nie rzekłszy ani słowa, wyszedł 
z przedpokoju, oo dowodziło, że w usługach 
księcia działo mu się nieźle

F ilip  de Grand-Oroix wrócił do gabinetu.
M argrabia de Yerrieres przez cały teu 

czas nie poruszył się z miejsca z tym  sa 
mym wyrazem dumy i silnego postanowieni, 
na tw arzy, siedział w fotelu.

Książę stanął p-zad nim i skrzyżowswszj 
na piersiach ręoe, r z e k ł :

— "Więc nie lękasz się pan wznowieniu pro­
cesu, wszozętego niegdyś przez księżnę Grand- 
Croix, o uwiedzenie niepełnoletniej ?
; — Znam nasze puawa i pan je  znasz — od­

rzekł Gomer uśmiechając się pogardliwie —■ 
Nastąpiło już przedawnienie, więo nic nie mo- 
żeoie zrobić. '•

(C iąć dalszy ąestąp i).

i m r

Po cenach i
redakcyjnych ogłoszenia do wsz* st- 
kicn te z  wyjątku dzienników, 
lw o w s k ic h  , k r o k o w s K ic h  , 
w a r s z a w s k i c h ,  w ie d e ń s k ic h ,  
c z e s k i c h ,  f r a n c u z k łc h  e c i . ,  
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia n i klisze i rysunki do 

ogłeszeń, p r  > n u m e r a tę  >ia 
-w s z e ik ie  p is m a  

przyjmuje

taaikow i
Solcoljicskieyo 

we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

O

o. ry

Najlepsze Ti©
Totki 3
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nabycia.

S kład p ł ó c i e n  Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca kom­

pletnie gotowe w yp raw y  ślub­
ne od 2 0 0  z łr .

Pbszuksję natycnm.^&i dwie zu­
pełnie uzdolnione modniarki. Panny wła­
dające językiem francuskim, mające ru 
tyny w  ekspedyowaniu będą m i a ł y  pierw­
szeństwo .głoszenia pisemne do maga­
zynu mód Ludmili Spoiarsuiej, Lwów, 
s kademicka 6. lub ustne tylko od 8 do 
9 fodz, rano.

Praktykant
gospodai-ezy

ze średniemi lub wyższemi studyami rol- 
niczemi potrzebny jest od 1 maia b. r. 
Podania z odpisami świadectw przyjm u­
je K ancelary ■ głów.ia lir. T a r  
newskich w Dzikowie, p. T a r  

no b .zeg .________
Rządzca dóbr ziemskich
'ctóry ostatnim i czasy zarządzał obszer­
nym majątkiem, jako pełnomocnik, pole­
ca usługi swe interesowanym od 1 lipca 
b. r. i£elegu,e pośrednictwo biur wywia­
dowczych, Łastawe zgłoszenia przyjmuje 
pod : (A- G\“ Jaioiław , poste restante.

Peleryny
Hym aiaya angielskie 16-51 
Hym alaya prawdziwe double 21 zł 
Peleryny lenkie pepita po 6 50. 
Peleryny gumowe, modele angielskie 
Płaszcze gumowe modele an­

gielskie.
Faltociki krótki? angielsk s. 
Prochowce lekkie i trwałe 
Halki zwykłe letne od 8-50

poleca

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki l. 8.

Z A L U Z Y E  do okien deszczółkowe. I 
Story wszelkich najnowszych 3yotemówj 
własnego "-yrobu po ceneca fabrycz-

>  . J ?  *

nych poleca W. Adamski Lwów, So: 
bie ‘ “leskiego 4 . Ce- .iki gratfe

jjr *  -C \V

i
SwieZy .niod deserowy kuracyjny, I 

własna pasieka, 5 k Igr o £ .  60 h-u fran-1 
co wysyłkę cały rok, wszy icy odbiorcy I 
bardzo zadowoleni. Korzeniewicz em. f 
naucz, [wanc iny p. 1. ___________

„S yrlusz", Lwów, ul. - 
M m . i l  W  i ł  8-iro Maia 18-g'i Maja 1. 2. — pół, ̂  
bilo 65 ct., 75 ot. i wyże'

Na] wyborniejsze  
Cuk ry deserowe |
C teki lad (i
Kakao odtłuszczone I  
H sroatniki 

oraz Czekoladę W paczkach |  
poleca codzieu świeże H

H .  T H E T E R  I
rłaściciel parowej fabryki czekolady I  
onkrów we Lwowie ul. Kopernika 8. |

n @ @ © 0 ®  i w © @ @ © © r

Przyjmujemy
abonament

Zegarki
szwajcarskie, kieszonkuwe z ł o t e ,
srenrne, niklowe, oksydowa­
ne, zegary podróżne, oudziki, 
pendułowe, dekoracyjne uraz
jeneralne zastępstwo nu Oalicyą zo 
gark.jw Patek, Phillippe i Ska
w Gen swie, pole.a w wielkim wybo­

rze i uenaoh najniższych

W. Grabiński
Lwów, ul. Halicka 16.

Naprawy wykonuje sią ze znaną do­
kładnością.

z 2giej ręki na pisma wiedeńskie i za­
graniczne.

Ahonamenl zw yczajny na wszyst­
kie pisma wysyłamy 12 lab 6 tygodni­
ków za opłatą 2 0  względnie 14 K. 

kwartalnie.
Gł. Ajoncya Dziennikóv- i Ogłoszeń 

J. Hopcasa i A . Salomonowe] 
w Krakow ie.
• W t H M M H M Ś H M t

LE C Z N IC A
Dra A. Tarnawskiego

w Kosowie
at. kole]. Zabłutów za Kołomyją.

Otwarta od 1 maja do końca 
października.

Środki: leczenie wodą i inne 
fizykalno-djetatyczne.
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Paraisolki
NVeIoniki
Paski

poleca w wielkim wyborze

Ferdynand (jiittler
we Lwowie, ul. Halicka 20.

Ogrodnik
młody ienaty, z dobrami świadectwami 
powróciwszy z zagranicy, poszukuje po­
sady zaraz lub od 1 lipca. Adres M o­

skal p. Baranów.

Świeże nasiona najlepszych Buraków pastewnych, M archw i 
olbrzymiej, T raw , Koniczyn, Jarzyn i Kwiatów polees z ostatnich 

zb.oró w Główny Skład Nasion

TEOFILA ŁUCKIEGO
We Lwowie, ulica Słodowa Nr- 1, stacya tramwaju elektrycznego 

obok kościoła Sw. Anto ii go 
Poleca też czarną fasolą brazylijską pół litra  po 80 ct. Ino pół kila po 1 zł.

Poszukuje się do nabycia w obwodzie Sanockim

majątku ziemskiego
składającego się z  łasów wysokopiennych, przew ażrie 
szpilkowych, a jak najm niej gruntów  ekonomicznych, naw et bez 
Dudynków.

Zgłoszenia poa literą A. C. dc Biura dzienników, Lwów, P a­
saż Hausmana.

PA R K IE T Y
i

Posadzki deszczuikowe
wszystkie wyroby stolarskie

jako to :
d rz w i, o b n a . k rz e s ła , s to lik i  ogrodow e l ip .

polec*
fabryka parow a

B R A C I  W € * E L A K
WE LW uW IE.

M M I  N k H H Ś N N fj JULIAN br. BRUNICKI
i PODHORCE obok Stryja
j  drzewa owocowe, porzeczki, m aliny , saazon- ?

ki tm skaw ek i  szparagówy krzewy ozdobne, ^ 
dr zewa ozdobne szpilkowe w  doborze  najw > k szy m  •

C E N Y  N IS K IE .
W *  Cenniki na życzen ie  daruhu i opłatnie.

Wydział powiatowy w Liska poszukuje

t e c h n i  k a
dla  sam oistnego  w ykonania p ro je k tu  i-ekonstrukcyi 
drogi. Zajęci* 2 -m iesięczne. O ferty  z odpisem  lub 
podaniem  dowodów uzdoln ien ia  i w arunkam  - przeałać 
należy  dc  5 m aja  do L iska. K andydac i m ogą się 
tak że  osobiście zg łaszać u  podpisanego prez-isa Rady 
pow iatow ej w dn iach  7 i 8 m aja  we Lw owie u lica  
Chrzanow skiej 1. 4. I/udwik Ramilłt

■ T  t b i w s i i *  m m
oddalony o 9 kilometrów od miasta powiatowego, położony przy 
gościńcu, w przyjemnej gótakiej okolicy, obejmujący około skoma­
sowanych 1<'0 morgów gruntów  ekonomicznych i około 120 mor- 
gó\ pastwiska górskiego, dwów murowany, budynki gospodarcze 
w dob*ym stanie, jest z wolnej reki pod przystępnymi warunkami 
do sprzedania.

Może być do tego folw arku dodanych 600 do 700 morgów 
młodego lasu.

Zgłoszenia pod lito rą A. C. do Biura dzienników Pasaż Haus- 
manna 9, Lwów.

T a f t  e t y ,  i z t u k a t e r y e  ^

sufitowe, STOR l  różnego rodzaju, Za 
Lr Z ' Edeszczółkowe najlepszej konstruk 
cyi, kwadratowy metr 4 K. 50 hal. po 

poleca magazyn
A. K r z y s z t o f o w i c z

Lwów, Hotel, George'a.

t  om komisowo-rolniczy
S T A N IS Ł A W A  K O M O B 5 f C K I E « 0

1 we Lwowie ul Sykstuska 35
S k ład y  nasion, nawozów sztucznych o ra z  B IU R A  

IE N E R A L N E J  R E P R E Z E N T A C Y I
fabryki maazyn rolmczycri H. Oe0 ielsKiego z dniem lgc Maja br.

przenosi na ulicę Gródecką 1. 17.

W szędzie
nawet w najmniejezyoŁ miejscowo 
ściach poszukuje się zdolnych ege. 
tów TJlubionj artykuł specyalr^ . S  
do 26 Kor. dziennie do zarobie­
nia jako zatrudnienie boczne Oferty 
z opisaniem dotychczasowego tajęeia 
i podaniem refereneyi, powołując się 
na niniejsze pismo należy przesyłać 
pod nY ~ dienst“ do ekspedycyi anon­

sów H. Schalek, Wien.

s. H c m iw s n
;i KBZYSIESIWSffi
Lwów, pi. M aryack i I. 6

(obok hotelu francuskiego) 

polecają
Koszale męskie po 1-90, 2-25 dc 8. 

n „ z  kołnierzami i man-
SL„.o,ra. przyszytymi po 2-85 do 3-50 

Kołnierze p- 20, manszety po 85 
Bielizn? wełniana, ja.- koszule, spo­

dnie i kaftaniki od 1-20 za sztuk,. 
Kamizelki1 do pol< ania z ręka­

wami, w6ln:anc, włóczkowe i irobowe 
od 3-50 zs sztukę.

Skarpetki i pończochy męskie, 
wełiiiaue, niciane i fildeeo.se .d 20 
ut. za nar

Haweloki i B u n ty  angielskie i kra-

iowe wyroby od 10 zi. za eztukę.
aszcze gumowe i zwyczajne

r alta (tyli najnowszy krój) od 12 
zł, za sztukę.

Koce angielskie gładkie i mita- 
cya tygrysiej skóry do okrywanie 
łóżek i uog od 7 zł.

Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu c i  2 zł. za sztukę.

Woda kolońfcita i oerfumerya fran- 
cuskr i angielska.

Wy U )  Ze I tk ó c y  jak pmaresy, 
torby, kufry, torbj na akta, szka­
tułki i torsy  urządzone do 2C0 zł. 
za sztukę.

Czapki najrozmaitsz*-cŁ form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

Rękawiczki tylko angielskie jak 
glaca, irchowe. łosiowe, niciane, je­
dwabne, wełniane i futrzane.

Buciki m ~ ikie robiore podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry czarne i żółte

Kalosze rosyjskie (petersburskie)
i an erykańskie całkiem cienkie we 
wfl.j stkieb fasonach 

Kapelusze i cylindry Kabiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K raw aty w* wszystkich fasonach po 
najniższym cenach od 25 ot. za sztukę

Cenhiki na żądanie franko.

Osoba int<jlis-Bntnamwouft-------  r
-  sady di samois

du gospodaijtwern lub towar 
szej osoby B restante Bzes:

W  ( JDracb JW go marszałka And.zeja hrabiego Potockiego w Krzeszowi­
cach opróżnioną została posada

praktykanta lasowego.
D > tej posady przywiązane są następujące roczne pobory -
a) tytułem spłaty wiktu 481 K.
b) tytułem  pensy j 600 K. wzlędnie 720 K.
c) \joine kawalerskie umeblowane pomieszkanie rraz opałem.
Kandydaci mogący się wykazać świa iectwem ukońcsenia ck wyższej szaoły

r< lmczjj w Wiedniu, lub . ra j  owej szicoły leśnej we Lwowie, zechcą swe podania 
wnusiO w terminie do dnia 10 maja b. r. n r  ręc e .

Nadleśnictwa dóbr Hrabstwa tenczy ńskiego
w Tenczynku p. Krzaszowice. i

Lubień.
Kąpiele siarezane w  pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze wody siarezane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla p -trze- 
bujących kuracyf wodnej nowo urządzony dziai hyaropatyczny, zostający P°“ 
kiero -nictwem facbowem. Leczema elektrycznością, ma.ażem, inhalacya- Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym .kutkiem reumatyzm, wypociny J°  
niaeh, obrzęki po .w.ichni^ciacb i złamaniach, zołzy, ipoinione postacie k iły , 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczue zatrucia metaliczne wsze. < choroby 
skóry 2 leka zy, apteka, puozia i telegraf w miejscu. Dojazd: Ijhakier z G rodl«, 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze owowa 1 kor. 50 1 N - idame przesyła 
dyrekeya prospekta franco. O tw a r c i e  s e z o n u  2 6  m a |a -  W pierwszym se­

zonie o 3(1% taniej. Lekarz zaał. Di

wielkoowocowych
■ .ł  e, zdrowe, setka 3 korony Róże 
krzaczyate najpięKniejsze tuzin 6 

koron, opakowanie darmo.

i J i  Ir,
Podhorcc obok Stryja

1

Zarząd mleczarni w Tłusteńkiem
sprzedaje

I T  M A SŁO
słodkie oontryfugowe po ? K., 2fjkilo. 

Przesyłka za z a l ic z a ą  loco, | ooczts 
Probuźna.

W ład. Kruszyński.

T A P E T Y  najnowsze i na każdą cenę 
poleca W Adamski Lwów Sobieskie­
go 4. Uskutecznia się tapetowauie wraz 

robotą.

Redaktor odpow Ledziolnj L u d w ik  M a s ło w sk i. Papier z fabry k  Czerlańskie,' Z  d ru k a rń  E  W iniarza.


